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Wystawa w Poznaniu: (Oświadczenie ministra Wyszyńskiego 


OSZCZERSTWA ACHESONA 


ne ukryją fiaska polityki USA w Chinach 


ASRR a 
kraj 100 narodów“ 


POZNAŃ. Dla uczczenia rocz. 
nicy śmierci Lenin Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
w Poznaniu wespół z dyrekcją 
Muzeum. Wielkopolskiego, zorga- 
nizowały wystawę pod nazwą 
„Związek + Socjalistycznych Re- 
pubłik Radzieckich — kraj stu 
narodów”, 


Komunikat śniegowy donosi: Na 
mięc dziwnego, że kto tylko może 


się m sporcie narciarskim — „białym szaleństwie”. Na zdjęciu nar- 
ciarz m niezwykle efektownym skoku terenowym. 


G$ŚWIADCZENIE 
rządu Centralnego Chin Ludowych 


w sprawie Tybetu 


RZECZNIK min. spraw zagr. central- 
nego rządu Chińskiej Republiki Ludo- 
wej złożył oświadczenie w związku z 
wiadomościami o „misji dobrej woli” 
wysłanej przez władze urzędujące w 


Lassa (stolica Tybetu) — do St. Zjed- s 


noczonych, W. Brytanii i innych kra- 
jów. Podkreśli: on, że Tybet jest czę- 
ścią składową Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i dlatego władze urzędujące w 
Lassa nie mają prawa wysyżania „mi 
sji”. Posunięcie władz urzędujących w 
reżyserowane 


którz 
chcą zagarnąć Tybet. Ludność Tybetu 
ni rofnie wyraziła wolę przy- 
łączenia się do wielkiej demokratycz- 
nej rodziny narodów Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej. W programie przyję- 
tym przez Polityczną Konferencję Kon- 
sułtatywną ustałono, że Tybet będzie 
korzystał z autonomii regionalnej pod 
kierownictwem Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

Z wiadomości prasowych wynika, że 


władze urzędujące w Lassa wysłały. 


również „misję dobrej woli” do Peki- 
nu. Jeżełi misja ta ma na celu prowa- 
dzenie rokowań na. zasadzie programu 
Politycznej Konferencji Konsultatywnej, 
— fo zostanie ona przyjąta przez Cen- 
ftralny Rząd Chińskiej Republiki Ludo- 


AGENCJA TASS OGŁOSIŁA OŚWIADCZENIE MINISTRA 
SPRAW ZAGR. ZSRR — WYSZYŃSKIEGO — O NASTĘPUJĄ. 


CYM BRZMIENIU: 


„12 stycznia br. sekretarz stanu | Przemówienie to zawiera nien- 
USA Acheson przemawiał w Wa- dane usiłowania usprawiedliwie- 
szyngtonie w Narodowym Klubie nją polityki USA w stosunku do 
Prasy na temat polityki USA w- krajów Azji, a w szezególności 
Azji. a! h 'w stosunku do Chin. Występujące 
pod maską „przyjaciela“ narodów 
Azji, min. Acheson zmuszony był 
j ujawnić swe zaborcze pla- 
ny w stosunku do 
do wysp Riu-Kiu i Filipin, ogla- 
szajac te nieamerykańskie teryto 
ria, „linią obronną* — USA, która 
w rzeczy samej jest, jak wiadomo 
— linią agresji. 

Przy tym Acheson mówił dużo 
o swym pragnieniu okazywania 
pomocy“ narodom Azji, czyniąc 
otwarte aluzje do tego, że reak- 
„cyjne siły w tych krajach oraz 
mocarstwa kolonialne, które nie 
cheą rozstać się z eksploatacją na 
rodów Azji — mogą liczyć na 
wszelaką pomoe ze strony p. A- 
e a. 

W przemówieniu tym Acheson 
nie omieszkał uczynić szeregu wro 
gich wypadów w stosunku do 
Zw. Radzieckiego, nie cofając się 
przed jawnym oszczerstwem. 

Min, Acheson w szczególności 


$ cid. str. 2 


KOWEJ TABLICY NA DO: 
1913 TWÓRCA PIERWSZE 
SIŁ ODCZYT. 


Tłumy robotników, wśród których 
widać było wielu znanych przdowni- 
ków pracy. zbierały się pod pamięt- 
kowym domem i wypełniły całą ulicę, 

Wzdłuż ulicy przybranej sztandara- 
mi, proporcami i transparentami usta- 
wiła się kompania honorowa W, P. 

Na uroczystość przybyli członkowie 
Komitetu Centralnego PZPR z człon- 
kami biura politycznego, premierem 
J. Cyrankiewiczem i min. Bermanem 
na czełe, prezes ZG TPPR min, Świąt- 
kowski i inni, i 

Na uroczystość przybył również 
ambasador ZSRR w Warszawie W. Z. 
Lebiediew w towarzystwie konsula 
ZSRR z Krakowa Bakunowa, 

Po odegraniu przez orkiestrą woj- 
skową hymnów. państwowych fpolskie_ 
go i radżieckiego uroczystość zagaił 
1-szy sekretarz KW PZPR Rybicki wi. 
tając obecnych, a następnie głos za- 
brał min. Berman, 


Kasprowym ponad 2 m śniegu. Nic 
ryjeżdża mw góry, aby tam wyżyć 


jwej. W przeciwnym wypadku Cen- 
,tralny Rząd Chińskiej Republiki Ludo- 
|wej będzie uważał postępowanie 
| władz urzędujących w Lassa za niele- 
| galne i podyktowane przez imperiali- 

ych agresorów — wbrew woli 
| ludności Tybetu. Centralny Rząd Chiń- 
| skiej Republiki nie będzie tolerował 
(takiej zdradzieckiej dziażalności władz, 
urzędujących w Lassa. 


| 


ludzie 


odźnaczen: Sztandarem Pracy 
f o sobie 


Organizowane przez Zw. Zaw, Dziennikarzy RP. Oddział Pomorski z 
` okazji 5_ej rocznicy oswobodzenia Bydgoszczy spotkanie społeczeństwa 
z najwybitniejszymi przodownikami pracy i racjonalizatorami, odzna- 
czonymi „Sztandarem Pracy*, będzie pierwszą tego rodzaju imprezą 


nie tylko na Pomorzu, ale i w Polsce, 

Przodujący pracownicy naszego miasta: Wacław Chołewiński, Marta 
Rychlicka, Bolesław Jędrzejewski, Stanisława Sztermińska Jan Stacho- 
wiak, Henryk Bańkowski, Jan Krygier opowiedzą o swojej drodze, nie 
zawsze łatwiej, na której osiągnęli tak imponujące wyniki. 

Na niezwykig ten wieczór, który odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 18 w Pom, Domu Sztuki Zw. Dziennikarzy RP, Oddział Pomor- 
ski zaprasza jak najszersze warstwy naszego społeczeństwa. 


W części artystycznej wystąpi zespół międzyświetlicowy Zw. Zaw, 
Metalowców, w wad 


Odsłoniecie K 
m || m 
pamiałkowej iablicy 
ku czci W. I. Lenina w Krakowie 
KRAKÓW. W 26 ROCZNICĘ ŚMIERCI WŁODZIMIERZA ILJICZA LENI. 
NA ODBYŁO SIĘ W KRAKOWIE UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE PAMIĄT- 


PRZY UL. SZEWSKIEJ 16, GDZIE W ROKU 
OCJA LISTYCZNEGO PAŃSTWA WYGŁO 


Czou En-Lai 


w Moskwie 


TASS donosi, że do Moskwy 
przybył premier państwowej ra- 
dy administracyjnej i minister 


|spraw zagr. Chińskiej Republiki 
Japonii oraz | Ludowej — Czou En-Lai. Wraz z 


nim przybyli zastępca przewod- 
niczącege rzadu północno-wschod 
niego Li Fu-Czun, minister han- 
dilu Je-Czi-Cziuan, nacz. wydz. 
radzieckieg_ i krajów Europy 
wschodniej min. spraw zagr. Chiń 
skiej Republiki Ludowej — Ju 
Siu-Ciuan, zast, nacz. depart. prze 
mysłu rządu północno-wschodnie- 
go Lu Tung, zast. nacz. depart. 
handlowego rządu północno- 
wschodniego Czian-Hou-Tung i 
inni. 

Na dworcu przywitali gościa 
zastępca przewodn, Rady Mini- 
strów ZSRR — Mikojan, min, spr. 
zagr. ZSRR — Wyszyński, min. 
handłu zagr. ZSRR — Mienszy- 
kow i inni. ; 


W imieniu krakowskiego Świata 
pracy przemawiał przodownik pracy 
Tadeusz Pater. 

Z kolei premier Rządu R. P, Cyran- 
kiewicz dokonał. przy dźwiękach Mię_ 
dzynarodótwki, odsłonięcia tablicy, na 
której wyryty jest napis: 

„W domu tym w dniu 18 kwietnia 
1913 r. Włodzimierz Lenin, wygłosił 
odczyt na temat „Rosja współczesna 
i ruch robotniczy”. 

Uroczystość zakończyła mowa prze- 
wodniczącego MRN, który oświadczył 
że Miejska Rada Narodowa Krakowa 
| otoczy opieką wszystkie miejsca, zwis 
zane z pracą j z pobytem Wielkiego 
Lenina w Krakowie, 


'W Poroninie 


i Bia j 
iałym Dunajcu 

ZAKOPANE. W dniu 21 bm. 
odbyły się w Poroninie i w Bia- 
łym Dunajcu uroczystości z oka- 
zji rocznicy zgonu Leniną. 

W uroczystościach wzieli udział 
przedstawiciele KC PZPR z 
członkami biura politycznego. pre 
mierem Cyrankiewiczem i min. 
Bermanem na czele, prezes TPPR 
min, Świątkowski i inni. 

„Na uroczystości przybył rów- 
nież Ambasador ZSRR oraz przed 
stawiciele dyplomatyczni państw 
demokracji ludowej. 

Poroninie otwarte zostało 
uroczyście muzeum w domu Le- 
nina, w Białym Dunajcu zaś, 
gdzie Lenin również przebywał — 
otwarto świetlice i biblioteke. 


ZWIĄZKOWIEC (Chełmża) 

GWARDIA (Koszalin) A 
, Rozegranv w Toruniu mecz pie 
ściarski o wejście do II Ligi mie- 
dzy Związkowcem (Chełmża) a 
Gwardią (Koszalin) zakończył się 
wysokim zwycięstwem Związkow- 
ca w stosunku 14:2, 


Konto PKO „Zryw” ar V1-138. PKU LKP nr V1-140 
olskim oddz. w Bydgoszczy 


Wydanie A ROM OWE NL SEE M 


Prenumerata poczt. zt 120 
przez roznosicielo zł 130 


Nr 23 (1517) 


Po Radzie 
Naczelnej 


Ostatnie obrady Rady Naczeľ 
których 


u Pracy wyraźne drogi, stenj 
mi kroczyć powinien nasz ru 

we wspólnym marszu polskim ku 
lepszemu Jutru. Te drogi nakre- 
ślone zostały zarówno w refera- 
cie Prezesa GKW Stronnictwa 
Pracy, dra Tadeusza Michejdy, 
jak i w referacie Sekretarza Ge- 
neralnego Stronnictwa = Pracy 
Stanisława Idziora, Wytyczne, za- 


a Pracy, działającego na ok 
ślonej bazie społecznej i gospo- 
darczej, jak i e wzrastającym 
poczuciu odpowiedzialności w je- 
go szeregach i władzach. Pod- 
kreślano również wielokrotnie w 


nie na tradycjach dobrych, 
tym, co w historii naszego ruchu 
było szczerze postępowe i zdrowe 
połecznie, 

Musimy znaleźć inny, wyższy 
niż dotąd styl pracy organiza- 
cyjnej. musimy bardziej i sku- 
eczniej niż dotąd oddziaływać na 
te Środowiska, które znajdują 
się w zasięgu naszych wpływów, 
musimy s'zmocnić dyscyplinę par 
tyjną, musimy zawsze i wszędzie 
dbać o to, aby wszystkie zadania 
i obowiązki, nałożone na ogniwa 
organizacyjne i członków Stron- 
nictwa Pracy, wykonywane byty 
rzetelnie i z pełnym 


Ludowej. u (988 
Rada Naczelna wypowiedziała 
się  niedwuznacznie przeciwko 
wszelkiemu 


rozgrywki wew- 
nętrzne, na rozpraszanie sił na 
manewry wewnątrzpartyjne. Ten 
okres został szczęśliwie zamknię- 
ty — i obecnie Stronnictwo Pra- 
cy ma pełne dane. by wyjść na 


ugrupowaniami politycznymi. 
Stronnictwo Pracy ma odtąd 
wszelkie warunki dc pozytywne- 
go współdziałania politycznego 
nad przebudową ustroju naszego 
kraju, i to bez zapoznawania tych 
swoich wytycznych programo- 
wych, które wypływają z Świato- 


'inoglądu chrześcijańskiego. 


Stronnictwo Pracy, działające 
konkretnie w określonych wa- 
runkach politycznych i 
nych i pragnące pomóc zwłaszcza 
elementom drobnomieszczańskim 
do włączenia swoich sił i warto- 
ści w ramy wyższych form go- 
spodarowania, gospodarki uspo- 
łecznionej. w wielkim poczuciu 
pormiedzialności za swój odci- 


ielokrotnie podkreślano na 
o 


meme Str 2 


adzie Nacelnej potrzebę wzmo- 
onej walki z niewykorzenionym 
eszcze w szeregach Stronnictwa 

racy oportunizmom. podkreśla- 
no potrzebę penei szczerości C0» 
dziennej pracy organizacyjnej, rze 
teiności i lojalności politycznej 
oraz entuzjazmu w pracy i wysił- 
kach na rzecz Polski Ludowej. 
Podkreślano ze szczególną wyra- 
zistością potrzebę głębokiego prze 
orania psychiki tych warstw spo- 
łeczyę , które — niestety — nie 
wsnółdziałają jeszcze w pełni w 
pracy nad przebudową naszej Oj- 
czyzny i tkwią karseniamj w prze 
szłości kezpowrotnej. Żyjemy w 
czesach kiędy musimy kyć jedno- 
lici w działaniu, Świat imperia- 
Histyczny wciska się w każdą wy- 
tworzoną w naszym narodzie 
szczelinę, Idzie © to. aby wróg 


nasz tych szczelin u nas nie zna- 
lei, abvkmy byli iednolici i sọ 


Wzmożona musi być w naszych 
szeregazh walka o pokój i je- 
szcze powszechniejsza prawda, že 
jedynie w oparciu o potężnego 
naszego sojusznika, o Związek Ra 
dziecki, zapewnimy światu trwał 
pokój, a Polsce lepszą przyszłość. 

Wszystkie te prawdy członko- 
wie Rady Naczalnej Stron, Pracy 
przeniosą obecnie w teren, Przy- 
czynią się w ten sposób choć w 
skrómnej mierze do dalszego roz- 
woju sił twórczych naszego naro- 
du, budującogo ofiarnie nowy 
sprawiedliwszy ustrój, którego 
ważnym etupem jest realizowany 
obecnie plan sześcieletni, 


LENIN 


M M 0 2 0 e 


E ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
|Uroczystość żałobna w Moskwie 
wielki budowniczy 
Panstwa Rad | 


MOSKWA. W Państwowym Teatrze Wielkim odbyło oh arenan: 


ste posiedzenie żałobne KC WKP 
Prezydium Rady Najwyższej ZS 


moskiewskiej miejskiej rady delegatów, K 
dium Wszechzwiązkowej Centralnej Rad 
wicieli organizacji partyjnych, społecznyc 


święcone 26-ej rocznicy Śmierci 


b), moskiewskiego kom, F(b), 
i Rady Najwyższej RSF 
Komsomołu, prezy- 

Zw. Zaw. oraz przedsta- 

ych i Armii Czerwonej, po- 

Włodzimierza Lenina, 


Posiedzenia irs 
komisji sejmowych 


WARSZĄWA, Kancelaria Sejmu 
Ustawodawczego R, P, zawiadamia, że 
posiedzenia sejmowych komisji odbę- 
dą sią w Domu Poselskim przy ul. 
Wiejskiej nr 4 — według następują- 
cego planu: 

w poniedziałek dnia 25 stycznia br, 
1) komisja budownictwa o g. 9.45, 
2) wspólne pos, komisji: budownic- 

nictwa oraz gospodarki komunadl_ 

nej j mieszkaniowej godz. 10, 
3) komisja handfu wewnetrznego i 

spółdzielczości godz, 10, 

4) komisja obrony narodowej g. 10; 

we wtorek, dnia 24 stycznia br, 

1) komisje bezpieczeństwa publicz- 

nego godz, 10, 


2) komisja przemyslowa godz, 10; 
w środę, dnia 25 stycznią br, 

1) komisja morska i handlu zagra» 
nicznego godz. 10, _ 

2) komisja prawnicza i regulaminon 
wa godz, 10,. ' f 

3) komisja rolnictwa i ref@m rol- 
nych godz, 10; : 

w czwartek, dnia 26 stycznia br. 

1) komisja komunikacji łączności 


2) komisja pracy i opieki społecznej 
lz, 10. 


3) komisja przemysłowa godz, 10; 
w piątek, dnia 27 stycznia br. 
1) komieja finansowo „ skarbowa 
godz, 10, 


| 3) komisja zdrowia godz. 10. 


Oświadczenie min. Wyszyńskiego 


| <> c.d zestr | 


zatrzymał się na stanowisku Zw. 
Radzieckiego w stosunku do tych 
cześci Azji, które graniczą ze Zw. 
Radzieckim. poświęcając najwięk 
szą uwagę Chinom Półnoenym. 
związku z tym oświadczył 
on: „Zainteresowanie Rosjan Chi- 
nami Półnoenymi i tymi innymi 
rejonami powstało na długo 
przed komunizmem. Nie stanowi 
ono jako takie niczego, zrodzo- 
nego przez komunizm. Powstało 
ono na długo przed komunizmem. 
Ale reżim komunistyczny dodał 
nowe metody, nowe sposoby i 
koncepcje. sprzyjające imperializ 
mowi rosyjskiemu, Te komunisty- 
ezne koncepcje i metody uzbro- 
iły imperializm rosyjski w nowy 
i najbardziej groźny oręż pene- 
tracji. W Chinach dzieje się, co 
następuje: Zw. Radziecki. uzbro- 
jony w te nowe środki, oddziela 
północne rejony Chin od Chin i 
Poco je do Związku Radziec- 
iego. Proces ten jest zakończony 


Achesona nie ma ani słowa praw- | 


dy. 

Wszystkie te niedorzeczności 
nagadał Acheson po to, aby zro- 
bić dobrą minę do złej ary, oszka- 
lować politykę zagraniczną ZSRR 
i przez to samo zwalić na ZSRR 
winę za fiasko swej własnej po- 


lityki, 

Js rzeczą zrozumiałą, że taka 
podejrzana „operacja” nie mogła 
się obejść bez oszczerstwa prze- 
ciwko ZSRR. 

Wystąpiwszy w roli protektora 
Chin i nagadawszy mnóstwo nie 
dorzeczności o Związku Radziec- 
kim i jego stosunkach z Chinami 
— Acheson widocznie nie pomy- 
ślał o tym, że istnieją fakty, któ- 
re całkowicie obalają jego oszczer 
stwo przeciwko ZSRR. 

Rzeszą najważniejszą jest te 
że obecnie Chiny mają swój rzą 
ludowy; który umie bronić inte- 
resów swego kraju, swego tery- 
torium, swego narodu — że sto- 
sunki pomiedzy Chińską Republi 
ką Ludową i Zw. Radzieckim o0- 
pierają się na niewzruszonych | 


w Mongolii Zewnętrznej. Jest on | podstawach przyjaźni oraz po- 


niemal zakończony w Mandżurii 
i jestem przekonany, że z Mon- 
golii Wewnętrznej i Sinkiangu 
agenci radzieccy ślą nader pomy- 
ślne doniesienia do Moskwy. 
Oto, co dzieje się, Jest to odłą- 
czenie całych rejonów, obszer- 
nych rejonów, zamieszkałych 
przez Chińczyków, jest to _odła- 
ezenie tych rejonów od Chin i 
zyłączenie ich do Związku Ra- 
zieckiego. 
„ Pragnę to oświadczyć i być mo- 
że zgrzeszę przeciwko swej dok- 
trynie negowania dogmatyzmu, 
ale chcę powiedzieć w każdym wy 
padku, iż fakt, że Zw. Radziecki 
zagarnia cztery północne rejony 
Chin stanowi najbardziej ważny 
i o największym znaczeniu fakt 


w stosunkach jakiegokolwiek- 
bądź mocarstwa zagranicznego 
z Azją“ 


To oświadczenie Achesona jest 
tak niedorzeczne i potworne, że w 
pierwszej chwili zwątpiliśmy w 
autentyczność tego oświadczenia, 
przypuszczając, że widocznie pra- 
sa pomieszała ministra Achcso- 
na z jakimś nieodpowiedziainym 
korespondentem, 

Sprawdzenie tego faktu wyka- 
zało jednak, iż min, Acheson istot 
nie złożył to kłamliwe i jaskrawo- 
oszczercze oświadczenie, 

Acheson oświadcza, ni mniej ni 
więcej, że Związek Radziecki „od 
łącza północne rejony Chin i przy 

cza je do Zw. Radzieckiego”, że 

wiązek Radziecki  zagarnia 
cztery północne rejony Chin“. 

Z przemówienia Achesona "y 
nika, że Zw. Radziecki uczynił to 
Już w stosunku do Mongolii Zew- 
ne*rznej, 

Oświadcza en dalej, że uczy- 
niono to Już niemal w stosunku 
do Mandżurii. 

Wreszcie ogłasza on, iż Związek 
Radziecki realizuje takie odłącze 
nie od Chin Mongolii Wewnętrz- 
nej i Sinkiangu. 

Nie jest trudno ujrzeć. iż we 
wszystkich tych oświadczeniach 


ka ta nie mogła nie zakończyć się 


nia rzeczą ciekawą będzie przy- 
pomnieć oświadczenie byłego kon 
sula generalnego USA w Mukde- 
nie, Warda, który niedawno wró- 
cił do St, Zjednoczonych i złożył 
14 stycznia oświadczenie dla pra- 
sy. 

Ward oświadezył, iż przebywa- 


jąc do ostatniej chwili w- Man- 


dżurii „nie widział żadnych oznak 
wskazujacych na to, jakoby Zw. 
Radziecki komtrolował Mandżu- 
rie“, że „nie zauważył on żadnych 
oznak, wskazujących na dążenie 


Rosjan do przyłączenia Mandżu- 


Jest rzeczą znamienna, że nawet 
tak wrogo  ustosunkowany do 
ZSRR człowiek, jak amerykański 


konsul Ward — zmuszony był po| 
chylić czoło wobec nie dających 


się obalić faktów. 


Teraz cały świat wie, że mimo 
miliardowych wydatków amery- 
kańskich polityka Achesona w 
Chinach doznała krachu, Polity- 


krachem, albowiem upatrywała 
swe zadanie w poparciu dla re- 
akcyjnych sił Chin i w jawnej 


szanowania niepodległości i in- h 
tegralności terytorialnej obu "Al O” demokratycz- 
państw. ńy om in. 


Wszystkim wiadomo, że tzw 
Mongolia Zewnętrzna istnieje już 
ponad 30 lat jako samodzielne i 
niepodległe państwo — Mongol- | 
ska Republika Ludowa, o czym) 
w szczególności jest mowa w umo 
wie jałtańskiej zawartej przez 
St. Zjednoczone Ameryki, W. Bry 
tanie i Zw. Radziecki. ; 

Już w 1945 roku Mongoliska- 
Republika Ludowa uznana zosta-= 
ła przez ówczesny rząd chiński, o0. = 
becnie zaś ustanowione zostały= 
normalne stosunki dyplomatycz-= 
ne między Mong. Republiką Lud.= 
a Chińską Republiką Ludową, 

Oświadczenie Achesona o przy-= 
łączeniu Mongolskiej Republiki= 
Ludowej do ZSRR zadziwia nież 
tyle swą bezceremonialną kłam-= 
liwością, ile swym  analfaketyz.= 
mem i lekceważeniem słuchaczy= 
z Narodowego Klubu Prasy wz 
Waszyngtonie. = 

Wszystkim wiadomo — i nor-= 
malni ludzie nie mogą mieć wąt-= 
płiwości w tym względzie, że Manz 
dżuria, Mongolia ewnętrzna iz 
Singklang wchodzą nada! w skład= 
terytorium Chin, stanowiąc część 
organiczną tego terytorium, 

eżeli jednak mimo to Acheson= 
poszedł na rozpowszechnianie 0-2 
szczerczych pogłosek o przyłącze-= 
niu tych terytoriów do ZSRR, tož 
oczywiście czyni to on nie „z do-= 
brego humoru". Zbkankrutowana= 
pol 4 Achesona w Chinachz 
zmusza go do tego. EJ 

W każdym razie Acheson i 0-= 
becnie nie wpadł na żadne, choćz 
jako tako przekonywajace argu-5 
menty, mogące obronić tę polity- 
kę, którą kontynuuje on w Chi- 
nach, nie licząc się z zupełną kle- 
ską. Czang Kai-Szeka i z faktem= 
‘utworzenia Chińskiej 
Ludowej. 

W związku z omawianym o-ż 
świadczeniem Achesona z 12 styczĘ 


| 
| 


Republikiz ' 


Usiłowania zaś ukrycia się za 
dymną zasłoną oszczerstw i prze 
rzucenia na ZSRR odpowiedzial- 
ności za fiasko swej polityki — 
nie wróżą p. Achesonowi nie do- 
brego. 

Usiłowania takie mogą jedynie 
doprowadzić do nowego fiaska 
polityki USA w Chinach*, 


Zdzisław Wójtowicz 


|stów i białogwardzistów. 


Referat pt. „Pod wielkim i nie- 
zwyciężonym sztandarem Lenina- 
Stalina do triumfu komunizmu* 
— wygłosił Paweł Pospielow, 

Lenin — powiedział Pospielow 
— stworzył i wychował partię ko- 
munistvczną, zahartowaną w wał 
kach. Pod Jego kierowniętwem 
naród nasz rozpoczął budować 


pierwsze w świecie socjalistyczne | był ambasad 


państwo robotników i chłopów, 
obronił swe własne państwo Ta. 
dzieckie przed inwazją imperialis 

enin 
wskazał wielki cel budowy s06- 
jalizmu w naszym kraju į nakre- 
á H zasądniczą drogę do tego 
celu. 

W myśl nakazów Lenina, pod 
kierownictwem tow, Stalina zbu- 
dowano społeczeństwo socjalisty- 
czne w naszym kraju i pomyślnie 
rozwija się budownietwo 


nizmu. Zw. Radziecki stał się po- 


-TAB:LA WYGRANYCH 58 LOTERII 


4ty dzier cięgnienia l-ej kiasy 


omu» | 


teżnym państwem  socejalistycz- 
nym i ważną siłą międzynarodo- 
wą, wywierająca wpływ na całą 
sytuacje światowa. — siłą. zmie- 
niającą w sposób r 
tuację międzynarodową — w inte- 
resie mas pracujących. 


Px 


Ambasador 
Afganistanu 


przybył do Moskwy 


« MOSKWĄ. pó? Moskwy pi 

B 
nomocny AETIA T] ZŚR 
— p. Sułtan Aehmut Chan, 


16447 ołiar 
bomb atomowych 


MOSKWA. Jak donosi TASS 


z Tokio, japoński instytut badaw 
czy ogłosił, że w wyniku wybu. 
chu bomb atomowych ucierpiała 
w Hiroszimie 8,480 osób i w Na- 
gasaki — 7.967 osób. 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. | 736 826 39256 507 599 759 880 40612 


padła na Nr 74844 w Poznaniu. 


41483 42051 714 48224 316 895 419 


Wygrane po 200.000 zł. padły na | 45100 46848 48326 918 49996 50180 


Nr 4570 25478 107426. ; 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Nr 2254 12760 78877 90108 98899 
106128. ~, . 

Wygrane po 40.000 zł. padły na Nr 
9165 10412 23904 38629 38947 49439 
66901 74954 94959 106598. 


Wygrane po 16.000 zł. padły na 


516 51399 740 930 52544 58020 571 
485 490 686, 

56090 459 593 57682 840 58870 
478 59259 318 60058 191 410 61895 
64101 168 894 65606 66546 588 68686 
69256 70886 71269 679 72139 842 
682 73869 74925 75275 580 78362 
956 79581 80811 208 515 683 754 
81553 562 82175 295 474 541 826 


Nr 176 979 6719 10201 12218 19120 83152 168 419 522 85014 149 372 


19888 21180 34043 35061 39121 43481 
45754 47588 51002 52725 55760 57447 
58481 62286 65835 72982 76230 79658 
82987 84912 86384 95101 95493 96361 
96987 101949 104438. 


Wygrane po 8.000 zł. padły na 


86050 568 717 878 87069 386 865 
89765 90056 404 91294 904 93485 
561 94523 969 95135 398 549 686- 
958 96294 454 819 97495 98394 509 
762 99447 101163 177 405 494 102354 
611 908 103115 238 461 104503 


Nr 406 1202 1500 2204 2748 2748 | 105768 872 106222 688 884 107247 


3867 6898 7092 7378 7579 8822 8322 
B355 8389 10978 13342 14422 14646 
16176 16258 18240 19901 25167 25449 
28846 29608 30374 31663 32982 35788 
35808 42176 42181 44545 45493 46851 
47476 47800 49397 53648 54198 54604 
55671 55688 58371 59673 61104 61536 


280 280 413 547 646 770 775 3466 
868 872 918 4870 6005 850 7165 245 
397 460 8138 750 9155 347 10811 
418 658 11777 12678 783 14510 15574 
924 16804 17146 360 18277 353 912 
985 19301 442 600 21031 054 172 407 
22666 901 904 23097 151 918 26722 
779 888 974 27583 926 28139 847 
29104 698 838 845 30646 687 737 
31013 132 788 32527 692 832 915 
33408 455 718 725 826 964 34007 145 
618 35077 440 547 996 86222 932 
37126 378 793 907 958 38347 538 


108006 882 109077 187 511 659 690. 
Wygrane 1.000 zł. padły na 
grane PO = 56088 186 94 350 

91 4 407 11 571 94 704 28 62 845 
928 57020 33 324 80 93 872 80 906 
42 74 58116 34 57 9 63 235 59 ‘55 


89 65069 122 34 96 312 412 28 558 
622 42 700 6 811 95t 66286 92 366 
408 97 904 67188 205 346 470 585 
96 722 80 951 85 68008 162 8 80 266 
316 525 69022 66 310 895 937 97 
70053 106 299 337 408 12 85 64 555 
75 80 756 918 64 71092 132 58 98 
206 14 308 445 85 562 80 889 90 987 
72000 8 43 52 92 311 401 579 688 99 
739 872 984 73087 361 435 695 78 
99 796 826 74087 317 518 663 795 
840 51 75008 33 82 295 457 534 49 
610 798 868 74 76132 305 416 582 50 


Balszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze. 
OOM 


FELIETON KUTEURALNY 


Troisty pomnik 
Adama Mickiewicza 


W momencie, gdy znóm zbioro- 
mym  mysiłkiem staje pomnik 
Adama Mickiewicza ro Warszamie, 
zniszczony przez barbarzyńskiego 
okupanta, będzie rzeczą pouczającą 
przypomnieć, m jakich marunkach 
powstawał pomnik ro rake A rocz- 
nicę urodzin wieszcza. Warto więc 
przede wszystkim log sa że 
inicjatywa jubileuszu Mickiewicza 
ryszła m 1897 r. z ośrodka pro- 
mincjonalnego, tj. z redakcji „Ga- 
zety Radomskiej”, a wypomiedzia- 
na została piórem red. H. W róblero- 
skiego. Myśl jego podjął „Kurjer 
Warszawski”, a na drogi realne 
skierował Henryk _ Sienkiemicz, 
zmołując do siebie zebranie komi- 
tetu organizacyjnego, z którego roy- 
tonil się komitet wykonawczy 
miceprzewodnictwem znakomitego 
pisarza. 

Punktem zmrotnym był list Sien- 
kieroicza do Lucjana W rotnoroskie- 
go, m którym 9. IV. 1897 r. pisał: 

„Domiaduję się, że Sz. Pan stoisz 
na czele życzliwego mi grona osób, 
które zamierza zająć się obchodem 
rocznicy mojej 25-letniej pracy pi- 
sarskiej. Dziękuję am  całem 


sercem i pozostaję na zarosze 
rodzięcznym. Pozmólcie jednak 
miedzieć sobie, że jest to czas Mie- 
kiewiczorski, ro którym roszyst- 
kie nasze siły i środki powinniśmy 
pośmięcić sprawie pomnika dla naj- 
miększego naszego poety. 

eżeli będzie nam dano dopro- 
madzić tę sprawę do szczęśliwego 
końca, będzie to zarazem najmyż- 
szą nagrodą mojej 25-letniej pracy 
na niwie literatury polskiej. 

Tymczasem nie Baon. by 

asza energja, Wasza gorliwość 
i zaradność ani sry. się m roz- 
maitych kierunkach i dlatego pro- 
szę najusilniej o zaniechanie aż do 
ukończenia sprawy pomnika roszel- 
kich zabiegów, mających na celu 
moją osobę." 

24 maja 1897 r. A. Kłobukoroski 
ź A W asilemeki imieniem komitetu 

osili 


r prasie mezmanie do 
składek na omwę pomnika. W 
odezmie m. in. pisano: „Pisarzomi, 


który kochał „za miljony”, miljon 

pomnik roznieść Ss, tofcż = 
rzymy, że ofiarność ogółu będzie 
nie tylko hojną, lecz i porszechną. 
Odmolując się teraz -do niej, da- 


jemy tylko hasło, że czas już gro+ 
wódek fundusze, bo dzień 24 sda 
dnia 1898 r. m którym pomnik sta- 
é ma gotomy, jest już blizki. 
ierzymy również, że nikt nie bę- 
dzie się powstrzymymwał od przee 
syłania daróro choćby najdrobniej» 
szc bo czuje to ogół, że na pome 
nik Mickiewicza złożyć się pomine 
ny i hojność Poi i rodomie 
rosze maluczkich. Bogaci niech 
ają miele, ubodzy — co mogą.“ 
Apel nie przebrzmiał bez echa, 
bo cały naród kochał smego naj- 
miększego poetę, ale, co jest może 
mażniejsze i miększe samego 
pomnika, spontanicznością naply* 
mu składek dowiódł, że cały pa 
buduje pomnik Mickiericzowi. Dò 
tego czasu nie było róronie sponta- 
nicznej akcji. Tak np, m pierro- 
szym dniu otmarcia składek „jeden 
tylko „Kurjer Warszawski” do 
godz. 1 po poł. zdołał zebrać ponad 
4.500 rubli. W dniu 416 czermcą 
komitet pomiadomił, że zebranó 
ż 112.214 rubli, a 14 lipca trzeba 
yło przerwać przyjmomanie skła- 
dek, gdyż komitet siadał fuż 
niezbędną kmotę, tj. 200.000 rubli. 
Pomimo to m dalszym ciągu na- 
peyrat ofiary. Łącznie zebrano 
swój TE fa pośrednictwem kos 
mite ; i przez red. — 
200.771), z yA 


pis 

„Rzeczywistość przeszła oczeki. 
mania wszystkich. Od daty nasze- 
go mezmania do składek ogół pol- 
ski złożył całkowitą sumę m ciągu 


© o tym fakcie, komitet 


adykalny sy- . 


- 


«TW -PPĘTĘZA: 


W 6-ta rocznice 'raoicznej śmierci 
Bonaterski czyn 


red. A. Krecińskiego 


24 stycznia dziennikarstwo polskie 
obchodzić bedzie szóstę roczn.cę bo- 
haterśkiej śniierci p. red Aleksandra 
Kręcińskiego, jednego ze swycn naj- 
iepszych kolegów : niezłomnvch szer- 
mierzy w wałce z okupantem hitle- 
rowskim. 

Śp. Kreciński urodzi) się w War- 
ezawie 12 grudnia 1898 r Po odbyciu 
służby wojskowej ukończył na Wol. 
nej Wszechnicy Polskiej Wydział 
Nauk Politycznych, Od lawy szkolnej 
pracował w lewicowych organizacjach 
młodzieżowych. Pierwsze kroki dzien- 
nikarskie stawiał w .Robotniku*, W 
latach od 1931 do 1936 r. był redak- 
torem naczelnym warszawskiej pięcio 
groszówki „Kurier: Codzienny‘, Po 
zmianach wydawniczych opu*cił re-, 
dakcję i od 37 -r. redagował dwuty- 
godnik „Naokoło Świata“. Na tym 
stanowisku zastała Go zawierucha wo 
jenna:  Krecitńiski swoją sumiennę 
pracą zawodową zdoby] sobie już na- 
zwisko w dziennikarstwie stołecznym, 
nic więc dziwnego, że okupant hitle- 
rowski po zajęciu Warszawy, gdy brał 
zakładników, nie zapomniał o Kreciń_ 
skim i aresztował Go w'r'd dziesieciu 


czołowych dziennikarzy. /Kręciński 
jednak odzyskał wolno'ć. Więzienie 
nie złamało Go, przecwnie: nabrał 


hartu i gorliwości bojowej, i 
~“ Kontakt z masami  robotniczymi 
miał teraz ułatwiony, gdy; skierowano 
Go na roboty przymusowe do fabryki 
lotniczej „Era* we Włochach pod 
Warszawą. Przy tej fabryce żorgani- 
zował robotniczą konspirację, która 
rozwijała szerokę działalność, Uczest- 
nicy. wyrabiali potajemnie bróń dla 
podziemia. Długi czas sprzyjało szczę. 
ście odważnym konspiratorom. Robot- 
nicy z niemieckich materiałów produ- 
kowali broń dla polskich partyzan- 
tów, zaś „magazynier“ Kreciński po- 
trafi] ją zręcznie ukryć przed szpic- 
lowskim okiem władz niemieckich, na- 
rażając nieustannie życie dla Sprawy. 
Tak to się działo do pierwszych dni 
stycznia 1944 r) Wiówczas to w mac- 
ki gestapowskie dostał się jeden z 
niedoświadczonych konspiratorów, Nie 
wytrzymał piekielnych katuszy į za- 
czej] „sypać“: towarzyszy. Kręciński 
w porę dowiedział się o aresztowa- 
niu,” usunął ślady podziemnej dzia- 
łalności, arsenał przeniósł ze swego 
fabryczi m a w bezpieczne 
miejsce 'i najspokojniej stawia] się do 
pracy, uważając incydent za natural- 
ny i przejściowy, Miał wprawdzie 
przeczucie, że ta partyzantka może 
się le dla niego skończyć, lecz nie 
myślał o sobie, tylko o Sprawie. 
 Kreciński wiedział, że gestapowcy 
przy badaniach używają oprócz tor- 
tur zastrz oszałamiających, któ. 
re obezwładniają wolę badanego. 
Zwierzał się więc swej siostrze Sta- 
nisławie i szwagrowi Marianowi Ur- 
banyiemu, że na wypadek aresztowa- 
nia zażyje cjankali. Na dwa tygodnie 
przed Śmiercią domagał esie nowej 
dawki tej trucizny, gdyż posiadana 
legła zwietrzeniu, lecz mie zdołano 
za dozodh e i 
"N ł tragiczny dzień 24 stycz- 
nia 1944, O świcie zjawiło się w fa- 
bryce  „Era* pięciu gestapowców 


SOA OOOO AO OOOO OOOO OO OOOO OAI Z 


2 ni na miesięcy. Te mymor- 
ne listy składek, w których rzesze 
„maluczkich* skupiły się ze sroemi 
owe obok poc r oai 
y jwspanialszy, przez 
swa moralną Sadova. „pomnik 
riei pieri d k 
rzeczyroiście, ten drugi pomni 
był rmospanialszy od roszystkiego, 
co m dziedzinie czci dla poety roy- 
obrazić sobie można. Ze spraroo- 
zdań komitetu budowy pomnika 
wynika, że indywidualnie złożyło 
„składek 84.702, zaś na listach zbio- 
romwych 15.460, razem uczestniczyły 
w ofiarności 100.162 osoby. Jeżeli 
się urozględni, że miększość skła- 
„dała ofiary imieniem rodzin, to ze- 
spół budoroniczych pomnika trzeba 
‘Przyjąć co najmniej za 300.000 osób. 
" Co do P pare ofiarodawców 
statystyka nie zawsze była możli- 
„wa. Ogólnie pomiedzieć można, że 
najmięcej złożyła Warszawa, po 
niej ludność Kongresórmki, wreszcie 
Polacy, rozsiani po całym impe- 
rium carskim. Z innych zaborór 
dopłym składek został policyjnie 
zatamowany, mięc nic z omoczes- 
nej „zagranicy“ na budowę pom- 
nika nie napłynęło. , 
Charakterystyczny szczegół, że 
na listach ofiarodawców znajduje 
ię 35.741 imion kobiecych, które 
orali 36.987 rubli i 55 kopiejki. 
Kauni jednak mymomna 
jest statystyka składek medług ich 
roysokości. (Z ogłoszonego przez 
Zygmunta Wasileroskiego m 1899 r. 
spramozdania — książ*i pt. „Pom- 
nik Mickiewicza“,  mynika, że 


i aresztowało Kręcińskiego. Cios ten 
przyjął z największym spokojem 
i tylko myśl Jego gorączkowo praco- 
wała jak zaradzić brakowi cjankali, 
by nie zaszkodzić najdroższej Spra- 
wie. Był spokojny, gdyż już dawno 
poświęcił siebie. był oddawna przy- 
gotowany na śmierć i wiedział, co w 
tej sytuacji ma uczynić, Musiał zgi- 
nąć, lecz w jaki sposób?+W tej roz- 
terce duchowej przypadek przyszedł 
mu z pomocą. Wyprowadzono go z 
łabryki i eskortowano na posterunek 
wzdłuż toru kolejowego. Właśnie ca- 


tryczny idący z Warszawy do Prusz- 
kowa, Kreciński podejmuje jak praw- 
dziwy bohater, błyskawiczną decyzję: 
Słyszy łomot pedzącego pociągu, wie, 
że powinien zginęić, wie również, że 
dla sprawy będzie dobrze, jeśli ube- 
dzie siepaczy... Bezbronny, osaczony 
przez wrogów, działa heroicznie z im- 
pulsu: błyskawicznie chwyta dwuch 
najblijszych z eskorty gestapowców 
i wciąga ich nadludzkim zrywem ze 
sobą pod: rozpędzony pociąg. Koła 
wagonów miażdżą 3 ciała ludzkie. Je- 
den z gestapowoów pada trupem na 


miejscu, Kreciński jest ciężko ranny, 
ocalała eskorta wywiera na nim do- 
raźną zemstę, zabijajęjc rannego. Dru- 


giego gestapowcą karetka wiezie do | Stowarzyszenia 


szpitala, lecz ranńy w drodze umiera. 

W ten bohaterski sposób zginął na 
posterunku walki o wolność red, 
Aleksander Kreciński į milczeniem 
Kmierci uratował Sprawę, 

Perfidny reżim hitlerowski przy 
zwłokach bohatera próbował urządzić 
zasadzkę na rodzinę, Przyjaciele i to- 
warzysze Krecińskiego ostrzegli ko- 
go należy i zasadzka chybiła celu. Po 
24 godzinach wystawienia ciała na 


widoku publicznym, gestapowcy dali: 


za wygraną, a robotnicy urządzili 
pogrzeb towarzyszowi, grzebiąc Go na 
cmentarzu we Włochach. Do dziś 
dnia wdzięczne ręce bezimienne stro- 
jẹ kwiatami grób bohatera, który ży- 
je w robotniczych sercach, jako sym- 
bol 
żeństwa i ofiarności dla najwyższych 
celów. Tym symbolem również po- 
zostanie śp. red. Kreciński dla całego 
dziennikarstwa polskiego, 

Ten przyjacielski hołd w rocznicę 
śmierci Najlepszego Kolegi i Naj- 
piękniejszego Człowieka imieniem or- 
ganizacji zawodowej i licznych przy- 
jaciół składają y 

Andrzej Trella 
i Zdzisław Wójtowicz, 


składki ro mysokości od pół ko- 

piejki do 1 rubla roniosto 68.317 

osób, od rubla do 100 rubli wpła- 

ciło 17.009 osób, zaś od 100 do 5.000 

rubli ofiaroroało 149 osób. Z tego 

mynika, że na tysiąc ofiar przy- 
padło 799 ofiar bd ludności zdecy- 
' domanie niezamożnej, 199 od śred- 
niozamożnych, a tylko 2 od lud- 
ności majętnej. 
„Cyfry te — jak pisze W asilero- 
ski charakteryzują ofiarność 
poa wzgledem społecznym, okreś- 
ają bomiem. stosunek uczuciowy 
ludności do sprawy; siła jednak 
płatnicza była po stronie marstr 
średniozamożnych, bo gdy ze skła- 
dek drobnych zebrało się tylko 10% 
funduszu, a z dużych 30%, to ofia- 
ry średniej wielkości (od rubla: do 
stu) zdecydowały spraroę fundu- 
szu, przynosząc 60%.“ 

Autor jest zdania, że cyfry te 
odrowinia omoczesnym stosun- 
kom społecznym i dobrze świadczą 
o postawie względem sprawy pom- 
nika _mickiemiczowskiego. Dziś 
możnaby trafniej pomiedzieć, że 
bogaci dali miele, lecz” maluczcy 
roszystko, co mogli, i ten „rodomi 
grosz“ maluczkich jest najcenniej- 
szym m budowie drugiego pomnika 
mieszcza, choć 149 potentatów 
ropłaciło trzy razy mięcej, niż 
68.517 maluczkich. 

Że i przy budowie pierwszego 
pomnika najofiarniejszy był udział 
„maluczkich”, mystarczy przyto- 
czyć taki cytat z książki W asilero- 
skiego: ` 

„U stóp cokołu pracomali nad ta- 


| mieszkańców, 
| kiem fabryki. Uruchomienie tak poważ- 
jnego zakżtadu przemyszowego, przeo- 


$ 
f 


| wychowany na zapadłej wsi złoczow- 


eż wystąpi amatorski zespóż drama- 


w 
: dwa doktoraty z filozofii i teologii. Ja- 


patriotyzmu, ` szlachetnego kole- | ki 


W Sianowie jaśniej 
nietylko od zapałek... 


Robotnicy garną się do wiedzy i kultury _ 


Koszalin, w styczniu 
Sianów to nie wielkie miasteczko w 
powiecie koszalińskim, na Pomorzu 


| Zachodnim. Sercem jego jest duża fa- 


bryka zapałek. Na ogólną liczbę 1900 
co trzeci jest robotni- 


braziżo z miejsca wiejskie oblicze Sia- 


| , nad topni iwei- 
tym pędem. nadjeżdża] pociąg- elek- [nowa nadając mu stopniowo sylwe 


dużego środówiska robotniczego, 


| kę 
| gdzie wczorajsi synowie rolników —. 
| dziś robotnicy zdążają codziennie na 


głos syreny fabrycznej do pracy. | 
Ściągnęła ich fu, nie tyłko wieść o 
dużych zarobkach (robotnicy zapałcza- 


ni zarabiają od 13—20.000 zž) ale i 
głód kulłury. Przykładem łego jest 
Władysław Żukowski. Choć urodzony ' 


skiej, „coś” go jednak ciągnęło do 
większego środowiska, gdzie to prę- 
dzej zawita teatr objazdowy, kino lub 


tyczny; rozjaśni monotonną szarzyznę 
ciężkiego żywota, pozwalając choć na 


KATOLICKIEGO R 


| chwilę zapomnieć o bolączkach dnia. 


10 km dzieli Belkowo od Sianowa i 
każdego dnia przestrzeń tę na rowe- 
rze przemierzał Żukowski, nim wresz- 
cie jesienią r. ub. przeprowadził się 
do Sianowa. Tak Żukowski jak i jego 
żona szabo potrafią czyłać i pisać, nie 
myślą już o dalsze, nauce, ale swym 
pędem do. zmiany dołychczasowego 
trybu życia, choćby: z zapadłej wsi do 
bardziej kulturalnego środowiska, 
wykazali z głębi serca ułajoną myśl, 
na swój sposób rozumianego awansu 
spotecznego. ` 

Kuźnicą dobrze pojęłego awansu 
społecznego jest 7 óddziałowa szkoża 
powszechna. Uczęszcza do niej blisko 
360 dzieci. W 1948-49 7-my qaddz:ał 
ukończyżo 17 dzieci i wszystkie one u- 
dały się na dalszą naukę do pobliskie- 
go Koszalina lub Sżupska. Pęd do zdo- 
bywania wiedzy daje się zaobserwo- 
wać i u dorosżei młodzieży, która z 
różnych „względów nie miała możli- 
wości ukończenia choćby 7 oddziało-' 
wej „szkoły powszechnej. Chętni do- 
ksztażcają się na kursach wieczoro- 
wych. W r. ub. 6 osób po ukończeniu 
kursów w Sianowie, uczyło się dalej w 
ym dla Dorosżtych w „Kosza- 
inie. 


B7, ks. Wincenty Pallotti 


W roku bieżącym, tak zwanym „Świę | 
tym Roku Jubileuszowym”, papież 
Pius XII ogłosi w dniu 22. I. br. „orbi 
ef urbi” nowego błogosławionego wy- 
niesionego na ożłarze świątyń katolic- 


|kich. Będzie nim zmarły przed 100 laty 
| świątobliwy kapłan wioski, założyciel 


a  Katolic- 


kiego, ks. Wincenty Pallotti. 
Urodziż się on w Rzymie 21. 4. 1795 


z 
cy, wyczerpany z sił fizycznych umiera 
w r. 1850 w 55 roku życia. 


Po jego śmierci następuje rozkwit 
Stowarzyszenia we Wżoszech i w An- 
glii, a następnie w USA i Brazylii. W 
końcu XIX wieku powstają nowe pla- 
cówki w Europie. Początkowo Stowa- 
rzyszenie skupiało w swych szeregach 
w większości wiernych, później maso- 
wo wstępowali doń księża stwarzając 


roku. Po 'ukończeniu szkóż średnich i zakonne Zgromadzenie Księży Pallofty 


yższych zostaje kapłanem, otrzymuje | 


„ko młody kapłan 
, duszpasterskiej, pedagogicznej i chary- 
,łatywnej. W, r. 1835 zakłada Zjedna- 
„czenie i" Stowarzyszenie Apostolstwa 
, Katolickiego. 

| Zakłada więc szkoły wieczorowe i 
| świetlice kulturalno-oświatowe dla mło- 
'dzieży rzemieślniczej, troskliwą opieką 
otacza sieroty, ubogich, chorych, pełni 
' funkcję kapelana wojskowego i prowa- 
i dzi misje na wsi i w miastach. Dla misji 
} rg 07) enio fundusze, książ- 

i, a. 


Głównym celem Sfowarzysz Ap. 
' Katolickiego byżo ożywienie kafófików 
duchem apostolskim, wzbudzić zainte- | 
resowanie i pomoc dla misji w krajach 
pogańskich. Z tego więc Stowarzysze- | 
nia wychodzili wybitni misjonarze oraz 
świeccy  dziażacze katoliccy, 


przepojeni duchem katolickim. 
Wskutek wytężonej i nadmiernej pra- 


rasem i schodami do późnej jesieniż 
inni robotnicy Norblina pod wodzą: 
Ignacego Hamerlińskiego. Skończyłz 
on pracę swoją po bohatersku, boZ 
m parę dni po ukończeniu robotyż 
umarł, co by może nie nastąpiło 2 
gdyby chciał był za roczasu, podź 
przymusem dręczącej go choroby Z 
posterunek swój opuścić. Naszedłz 
goļtyfus m słotne, śnieżne dni listo-2 
padore, kiedy czas naglił robotę, 
a krótkość dnia, zimno i plaga ro-£ 
botę utrudniały. Był to dzielnyż 
człowiek i robotnik! Nie chciałż 
chorobie dać się przy pracy, mzięłaż 
go, gdy pracę skończył. Pozostawiiż 
żonę i dwoje dzieci, którym komi-2 
tet myznaczył niewielką zapomogę 
nie mogąc się kierować hojności, 
na cele przez ofiarodaroców 
przemidziane." 


Jakże wymomna i wspaniała jesż 
ta ofiara życia prostego robotnikaż 
marszamwskięgo, który nie zawahałź 
się spojrzeć śmierci m oczy, bylebyż 
cały naród mógł m terminie złożyćż 
hołd Wodzomwi Legionu W loskiegoż 
i Redaktorowi „Trybuny Ludu“ž 
ro setną rocznicę Jego urodzin. 
Ten jeden bohaterski czyn rozsadzaż 
roszelkie przed chwilą omómioneż 
misterne statystyki, sprzed oczuż 
pędzi zasobne kolumny rubli i sam£ 
jest najrospanialszym trzecim pom-= 
nikiem Mickiewicza, który mielkie-2 


nież 


| 


k 


nów. Od roku 1947 Zgr. XX. Pallofty- 


` 


Bł. W. Pallotti — rzeźba znanej ar- 


tystki polskiej Zofii  Trzcinskiej- 
amieńskiej. Foto — Service. 
nów otrzymało pierwoiną swą nazwę 
eee ią Apostolstwa  Katolic- 


W Polsce powstało ono w r. 1907. 
Pierwszym —zażożycielem Palloftynów 
był wybitny misjonarz polski, śp. ks. 
A. Majewski. Wkrótce potem urucho- 
miono gimnazjum dla chłopców w Wa- 
dowicach, z którego wyszło wielu wy- 
itnych polskich patriotów—kapłanów. 
zżonek tego stowarzyszenia ks. Cie- 
gieżka, rodem z Wielkopolski, jest rek- 
torem misji polskiej we Francji. B. pro- 
wincjał polski ks. Turowski jest obecnie 
generażem w Rzymie. 

Stowarzyszenie Ap. Katolickiego w 
Polsce zajmuje się duszpasterstwem, re- 
kolekcjami i misjami w kraju i za gra- 
nicą, propagandą katolickich pism i 
książek i kształceniem młodzieży na 
przyszżych kapżzanów. Obecnie redagu- 
je w Poznaniu miesięcznik „Królowa 
Apostołów”. 

istnieje również w Polsce żeńskie 
Stow., Sióstr Marii Apostolstwa Katolic- 
kiego z siedzibą w Ząbkowicach na 
Śląsku. CE 

Polscy księża Stow. Ap. Katolickiego 
mają również poważne zasżugi. Wielu z 


mu poecie robociarz Hamerliński>= rich przebywało: w. ADORN kóńcentra 


prekursor Pstrorskiego, z młasnejź 
i najcenniejszej szkatuły zdromiazż 
i życia ufundorał. = 


k 
ZDZISŁAW WÓJTOWICZ.Zprzez hitierėwskich 
* 


` 


cyjnych, pracowało potajemnie w ruchu 


podziemnym. Znaczna liczba kapžanów, 
leryków i braci zostażą wymo:dowana 
siepaczy. (tk). 


-50 kwestia dowozu 


Jedna z absolwentek iegoż gimna- 
zjum, Rozalia P.eiesiak, zórka małorol- 
nego chłopa, bardzo często po pracy 
szła jeszcze pieszo 9 km do Koszalina 
do szkoży. W rozmowie z nami, z pew- 
ną dumą i troską na młodym czole, 
wspominała ie dzugie, w dziesiątki ki- 
lometrów .dące spacery... 


— Z nowym rokiem szkolnym 1949- 
pracującej mło- - 
dzieży ulegża radykalnej zmianie. Jest 
nas 12 osób : wszyscy codziennie od- 
wożeni jesteśmy własnym samocho- 
dem Fabryki Zapałek. 


Pielesiakówna nie żałowała czasu na 
naukę, +amaża z iście młodzieńczym u- 
porem wszelkie przecfwności stojące 
na drodze | dzięki temu, po blisko 
dwuletniej nauce w gimnazjum wieczo- 
rowym, z robotnicy, awansoważa na 
pracownicę umysłową. 


"mma 
Do szkół średnich dojeżdżają jeszcze 
23 osoby, — młodzieży, która naukę 
w szkole podstawowej kończyła w nor- 
malnym czasie. Razem około 40 osób 
uczy się w średnich zakładach nauko- 
wych. Nie jest to jeszcze zbyt wiele, 
ale gdy się zważy, że dwa lała temu 
zliczyć ich można było na palcach jed- 
nej ręki, wtedy dopiero możemy: sobie 
wyobrazić, jak wielki przeżom w sto- 
sunku do nauki nastąpił u dzieci | ro- 
dziców. 


W nieco gorszym świetle przedsta- 
wia się akcja walk: z analfabetyzmem. 
Brak szczegóżowych danych nie pozwa- 
la na dokładniejsze zorientowanie się. 
Fabryka Zapałek  „naliczyła” wśród 
swoich pracowników aż 75 analfabetów. 
Nie jest to dokładna cyfra i nie od- 
zwierciadia ona istotnej prawdy. -Wielu 
z pracowników nie zalicza się do anal- 
fabetów, choć szkoży podstawowe nie 
ukończyło. Lęk przed uczęszczaniem 
na kurs nauki czyłania i pisania”! fał- 
szywy wsłyd, są bodźcem do konty- 
nuowania nauki w domu, z tym, że ro- 
le się zmieniają a miejsca profesorów 
zajmują synowie lub córki nie- 
piśmiennych rodziców. 

Wyniki tej „nieoflcjalnej” akcji zwał- 
czania analfabetyzmu są już widoczne. 

Edward Kozioł 


Afera 
generałów 


Francuska opinia publiczna . 
obszernie komentuje skanda- 
liczną aferę, w którą wmiesza 
ni są dwaj generałowie fran- 
cuscy, Revers i Mast, ż 

Jak stwierdzają dzienniki 
paryskie, Reversowi i Masto- 
wi zarzuca się, że ujawnili po 
ufny dokument wojskowy, 
wręczając go zainteresowa- 
nym osobom prywatnym. 

Chodzi tu o sprawozdanie 
sporządzone przez Reversa po 
jego podróży do Indochin. Jak 
donosi dziennik „Figaro“, Re- 
vers proponował m. in. by 
funkcje Wysokiego Komisa- 
rza w Indochinach powierzyć 
generałowi Mastowi. 

Sprawa ta wypłynęła ponow 
nie w ostatnich dniach. Na 
posiedzeniu Zgromadzenia Na 
rodowego Bidault złożył o- 
świadczenie. stwierdzając. że 
iu do- 


władze są w posiad 
kumentów, ujawniających na- 
stępujące fakty: Peyre otrzy: 
ma] od niejakiego Hauna van 
Ko 2 miliony 800 tysięcy fran 


ków na „agitacje* na rzecz 
kandydatury generała Masta 
i że pewne sumy wypłacone 
zostały „jednemu dziennika. 
rzowi, jednemu majorowi i 
jednemu radcy sadowemu*. 

Bidault odmówił podamia 
nazwisk tych osób. 

Przyjęto rezolucję, która do 
maga się utworzenia komisji 
parlamentarnej ze zwykłymi 
pełnomoenictwami. W jej 
skład wejść maja przedstawi- 
ciele partii większości rządo- 
wej bez komunistów. 

Prasa paryska stwierdza? że 
komisja w takim składzie be- 
dzie miała na celu zatuszowa- 
nie sprawy. 
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PAALA = Wybrzeża | 
Chlubny bilans pracy 


Stoczni Rybackiej 


Gdynia, w styczniu. 
x kreślony na 
rok 1949 plan pro 


Q nie Rybackie wy 
konały eałkowi- 


nia, przy czym 
Stocznia Rybac- 
a w Gdyni — 
zgodnie z posta- 
- nowieniem zało- 
powziętym w dniu 2 lipca ub. 
> wykonała swój plan już w 
in 5 listopada 1949, 
statnim zobowiązaniem Stocz 
© w roku ubiegłym było, wy- 
l uczenie poza planem jeszcze 
jednego kutra i oddanie go do 
€ sploatacji w, dniu 21 grudnia, 
üla uczczenia rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina, Zobowią 
zanie zostało dotrzymane i sta- 
tek w dniu tym przekazany został 
przedsiębiorstwu państwowemu 
„Barka”, które znowu ze swej 
strony zobowiązało się natych- 
miast po wodowaniu, wyruszyć 
przekazanym .kutrem na połów. 
en sposób zadokumentowano 
Taz jeszcze ścisłą łączność rybaka 
i robotnika stoczniowego, 
Stocznie Rybackie wykonały w 
r. 1949 kilkadziesiąt kutrów peł- 
nobałtyckich z całkowitym wy- 
posażeniem, kilkanaście morskich 
łodzi motorowych i łodzi szkole- 
niowych wiosłowych. Kutry wy- 
produkowane przez stocznie posia 
daja coraz lepsze wyposażenie, 
jak również wygodniejsze urzą- 
dzenia w pomieszczeniach miesz- 
kalnych, Celem _ zobrazowania 
tych osiągnięć, Morski 
drowia w Gdyni zamówił w sto- 
czniach dwa modele kutrów w 
przekroju podłużnym, Na wspom- 
nianych modelach uwidaczniają 
się wyraźnie różnice w warun- 
kach zdrowotnych, jakie miały 
miejsce na kutrze budowanym 
przed wojną, a jakie posiada za- 
oga obecnie, Oprócz tych modeli, 
Stocznie Rybackie wyk w 
1949 r. całą serię modeli jednostek 
rybackich — od łodzi rybackiej, 
do trawlera dalekomorskiego, dla 
Muzeum Morskiego w  Szezeci- 


nie. Hn in h 
"W 1949 r. Stocznie Rybackie wy: 
konaly około 400 remontów róż- 
s a sn m Agi A rpa- 
icn J portowye. mspekce 
nych i innych. Dla celów szkole. 


niowych Państwowego Centrum- 


dukcyjny, Stocz. | ść 


cie około 15 grud |1 


1949 r. objęło na Stoczniach Ry- 
backich wszystkie oddziały pros 
dukcyjne. Oparte jest ono na wła 
iwym 


e przez 

Średni procent przekr: 
normy przodowników wynosił ca 
150 proc. Ostatnie miesiące ubie- 


głego roku poświęcone były 
na wprowadzenie aminów 
współzawodnietwa dla. pracowni- 
ków umysłowych. Ró legle ze 


współzawodnietwem | rozsze 

się coraz bardziej skrzynka po- 
mysłów. Szereg zatwierdzonych 
przez komisję projektów zostało 
zrealizowanych, co w sumie dało 
— w samym tylko r, — około 
2 milionów zł oszczędności. 


Wynikiem współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa jest wykona. 
nie w minionym roku przez stocz- 
nie, planu oszczednościowego w 
stu procentach, co ujete zostało 
w specjalnym liście komisarza o- 
szezędnościowego Ministerstwa Że 
glugi. Bowiem na 80 punktów 
możliwych, stocznie uzyskały 27. 


Celem zaspokojenia — choć w 
części — braku fachowców, Stoez 
nie Rybackie rozpoczęły w 1949 r. 
szkolenie we własnym zakresie 45 
uczni, w zawodzie szkutnika i 


montera silnikowego, Uczniowie 
uczęszczają do odpowiednich 


szkół zawodowych wieczorowych, 
przechodzą praktykę warsztatową 
na oddziałach produkcyjnych 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


PREi 


Pewnemu człowiekowi zginęła 
siekiera, przypuszczał więc, że u: 
kradł mu ją syn sąsiada, Obsers 
wował więc jego chód — kroki 
wydawały mu się krokami zło* 
dzieja siekiery, Oblicze jego mia» 
ło również wytaz twarzy złodzies 
ja siekiery. Sposób mówienia 
również był podejrzany. Nic, nic, 
cokolwiek czynił, nie wskazywa* 
ło na to, żeby nie był złodziejem 
siekiery, Pewnego jednak dnia, 
kiedy człowiek ów odkopał rów, 
odnalazł w nim swoją zagubioną 
siekierę. Następnego dnia  czło* 
wiek ów ujrzał znowu syna swe* 
go sąsiada. Jego ruchy w niczym 
nie przypominały ruchów złodzie* 
ja siekiery, a sam jego wygląd 
zewnętrzny również nie nasuwał 
żadnych podejrzeń, jakoby to 
mógi być złodziej siekiery. 

(Lie Tse) 


> + 
stoezmi, oraz kurs teoretyczny: z 


jprzedmiotów stoczniowych, Po 


trzech latach nauki otrzymają 
dyplom czeladnika. R. 

Oprócz akcji szkolenia uczniów, 
stocznie przeprowadzają doszką= 
lanie personelu starszego, na spe- 
cjalnym kursie, Dotyczy to zwła- 
szczą stoczni zachodnich. 

Dla _dokształeenia zawodowego 
— w Stoczni Rybackiej w Gdyni 
powstało w 1949 r. koło samo- 
kształceniowe, które pracuje w 
ścisłym kontakcie z Oddziałem 
S, I. M. P.-u w Gdańsku, Celem 
koła jest zaznajomienie personelu 
technicznego z nowymi zdobycza- 
mi techniki i warunkami jej roz- 
woju. (N) 


Nr23 MENS 


„©hieba skiba 
ale do niej także ryba“ 


j temperatura — 160 o pojemności 2Q 
ton oraz liczne normalne- chłodnie. 
Gdyby wszystkie te magazyny nis 
miały wystarczyć lokuje się nadwyżsę 
kę w chłodniach państwowych, znajs 
dujących się w pobliżu Centrali Ryb- 
nej również przy ul. Szyperskiej na 
terenie portu rzecznego na Warcie, 

A jeżeli nawet i to nie wystarczy? 
Takie wypadki mogą się zdarzyć i zda 
rzają się conaimniej raz na rok, Maa 
my na - myśli okres gwiazdkowy 
i wzmołoną z tym „chodliwość* ryb, 
(Słowo „chodliwość* jest oczywiście 
terminem © znaczeniu handlowym 
i odnosi się do ryby jako towaru 
„Każde dziecko wie, że ryba nie chów 
dzi, a pływa). | Wówczas żywe ryby 
zamknięte w ogromnych skrzyniach 
drewnianych, zostają zatopione w jee 
ziorze Rusałka. W miarę -potrzeby 
klatki są wyławiane i ryby rozprowa« 
dzane po sklepach. 

Centrala Rybna w Poznaniu nie zaj. 
muje się jedynie dystrybucją ryb, 
trudni się, takiże ich przetwórstwem. 
Wymaga to odpowiedniego przystoso» 
wania lokali, 

Zasadniczo ' przetwórstwo rybne 
dzieli się na 2 rodzaje: konserwy dłu= 
gotrwałe, na które udziela się gwa« 
rancji ponad 1/ roku i marynaty, któw 
rych trwałość jest obliczona na znaczy 
nie krótszy czas, Konserwy J 
trwałe wyrabia oddział Centrali w 
pay a w Poznaniu wytwarza się 
aczej jedynie marynaty, Proces ten 
wymaga specjalnej patroszarni i spec 
jalnej wędzarni, w które. Centrala 
Rybna jest również zaopatrzoną, 

Jak wiadomo rejon zasięgu Centra. 
li Rybnej w Poznaniu jest rejonem 
ryby słodkowodnej, ale ryba skłodkoa 
wodna nie jest jedynym towarem pos 
znańskiej Centrali. Sprowadza oną 
również z Gdyni i Szczecina ryby mor. 
skie, przetwarza je tu i rozprowadza 
dalej do konsumenta. Centrala Rybna 
w Poznaniu czyni wszystko, by przyw 
toczone na początku przysłowie stało 
się nareszcie nieaktualne, by owszem 
„chleba skiba*, ale i do niej także 
„ryba“ w jakiejkolwiek postaci. 

i JH, S. 


OOOO 


[Past] 


Poznań, w. styczniu. 

„Ryba ochyba, 
lepsza chleba ski_ 
ba''-skqtd się wzięło 
to przysłowie nie 
wiadomo, ale jedno 
wiadomo, na pew- 
no: jest ono. dosko_ 
Za nałym odzwiercied 
„|, leniem ustosunko- 
A) | wania się ludności 
o 2h naszej do ryby ja- 
ko środka spożywczego. Potrawy 
rybne nigdy nie cieszyły się specjal. 
nym powodzeniem w Polsce, Tu i ów 
dzie częściej w miastach spotkać moč. 
na było w domach prywatnych rybę 
na obiad, Na wsi pojęcie „ryba w 
garnku“ było dość mgliste. Jeżeli się 
jeszcze zdarzyło, to rybą tą był ra- 
czej śledź .no, a ten z garnkiem rzad- 
ko, a przeważnie nigdy się nie stykał. 
|. Spowodowane to było niewątpliwie 
brakiem odpowiedniej organizacji roz_ 
prowadzającej ryby wśród konsumen- 
tów 


Dopiero od kilku lat spotykamy się 
z właściwą gospodarką rybną i wła- 
ściwym ich rozprowadzeniem. Powo- 
duje to coraz większą konsumcję co- 
Taz większą popularność nie tylko 
wśród publiczności miejskiej, ale i to 
przede wszystkim wrd wiejskiej, 
do której dociera przez Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej bez mała do 
najdalszego zakątka, 

Stąd taż ogromny rozwój przedsię- 
biorstwa trudnięcego się: rozprowa- 
dzeniem ryby wśróld konsumentów — 
Centrali Rybnej, 

Jeszcze nie tak dawno oddział po- 
znański Centr Rybnej zajmował skro- 
mny lokal. Rozpoczęło się z początku 
z personelem kiłkuosobowym, a dzi- 
siaj przekracza on już liczbę 200, 
Centrala zajęła dwa duże domy przy 
ul, Szyperskiejj w porcie rzecznym 
Poznania z własną bocznicą kolejową. 

„Ryba cuchnie od głowy* mówi 
drugie przysłowie odnoszące się do 
ryb, a stwierdzające nie tylko niewętt 
pliwą prawdę, że ryba zaczyna cię 
istotnie najłatwiej psuć od głowy, ale 
także i to, że ryba w surowym sta- 
nie ulega najszybciej z wszystkich 
artykułów spożywczych zepsuciu, a 
raz zepsuta jest jedną z najniebezpie. 
czniejszych trucizn, Zapobieganie psu 
ciu ryby, utrzymywanie jej stale w 
stanie świeżym jest jednym z najważu 
niejszych zadań Centrali Rybnej. To 
też nowe lokale Centrali przy ul, Szy- 
perskiej wyposażone są przede wszy. 
stkim we wszystkie atrybuty przeciw 
działające rozkładowi ryb. Są tam 
więjc 3 duże baseny na ryby żywe o 


Wyszkolenia Morskiego, dokoń- 
czono ponadto budowy szkunera | £ A 


ew Morza“, . Z pa 
Współzawodnictwo pracy w 'Budoma kutrów 


" .- Tym bardziej, że „Renée“ wygłupiał się ostatnio 
zanadto i prędzej, czy później skończyłby w taki spo- 
sób! 

— Najwyżej żatrzymają tę Stasiakową.. 

Karol Tyll lekceważąco skinął dłonią, obciągniętą 
w żółtą rękawiczkę. 

— Nie przejmuj się tym! Ona da sobie radę! Zresztą... 
— zrobił pauzę, a Ewa jakby odgadując.jego myśli, do- 
kończyła gzeptem: 

— Wszystko wskazuje na to, że „Renće” popełnił sa- 
mobójstwo? To chciałeś powiedzieć? 

— Nie koniecznie! Być może, że tak pomyślą, ale 
gdyby nawet sądzili inaczej, nie ma powodu do obaw! 

Przez chwilę milezeli oboje. Wreszcie Ewa szepnęła 
cicho: 
` — A z Ostenem spotkam się dzisiaj. Jestem pewna, 
że przyjdzie, I jestem pewna, że będzie dla nas użytecz- 
ny. Bardziej, niż „René“. 

— Powiesz mu... — zaczął Tyll, ale przerwał, bo właś- 
nie nadjechał tramwaj. Dochodziła pewnie godzina trze- 
cia. Był czwarty stycznia, rok 1950, dzień, który dla tych 
trojga ludzi stał się ważnym, przełomowym dniem, dzień 
tragicznej śmierci Ludwika Kulwiecid, wesołego chłop- 
ca, którego tak bardzo lubiły kobiety, a którego w pew: 
nych kołach nie nazywano inaczej, jak: „Renée“... 


— — — — — — -p 


Niski, łysawy kelner niezbyt przychylnym wzřokiem 
spojrzał na gościa, który na krótko przed godziną ósmą 
wszedł do restauracji „Pod Bukietem" i zajął stolik 
w jego rejonie, Jakoś nie pasował do tego otoczenia. 


Arch. IKP 


Gdy zostawił palto w szatni, został w silnie zniszczonym 
i wymiętym garniturze, który chyba od roku nie był 


,prasowany, a koszulę też miał niepierwszej świeżości. 


Kelner otaksował go z daleka wzrokiem, przesunął spoj- 
rzeniem po jego Śniadej, sehorowanej jakby twarzy, po 
czarnych, krótko przyciętych i w tył zaezesanych włos 
sach i doszedł do wniosku, że ten gość nie zrobi mu ra- 
chunku. 

— Pewnie popularny, albo piwo... — pomyślał z ironią 
i zdecydował się wreszcie podejść do stolika, 

— Butelkę porteru niech pan przyniesie! — zamówił 
Osten. Kelner skłonił się sucho winszując sobie w due 
chu swej domyślności, poszedł do bufetu, by wykonać 
zamówienie, 

— Trzeba na niego uważać — ostrzegł się szeptem 
— bo czuć go wódką, jeszcze tu zaśnie przy stolikuł 

Przyniósł porter i zajął się obsługiwaniem innych, 
pó, pm zerkając jednak na tamtego, czy aby już nie Śpi. 

restauracji było dość pusto. Ruch zaczynał się 
nieco później, około dziesiątej i jeszcze później, gdy koń. 
czyły się programy w kinach i teatrach. Kelnerzy prze- 
chadzali się między stolikami, ścierając ze Śnieżno-bia= 
łych obrasów niewidoczne pyłki, poprawiając kwiaty 
w wazonach, serwetki, rozkładając karty z „menu“, Pa. 
nowała spokojna cicha atmosfera, tak charakterystycz 
na dla wytwornych lokali gastronomicznych, Dla lokali 
pierwszej kategorii. ` 

Dokładnie cztery minuty po godzinie ósmej ów łysa« 
wy kelner zmienił zdanie o gościu, który zamówił za- 
ledwie butelkę porteru. : 

Do restauracji weszła Ewa Pauli. Wysmukła, elegan. 
cka, pewna siebie, przyciągająca oczy wielu mężczyzn. 
Łysawy kelner znał ją z widzenia — bywała tu przecież 
często na kolacji — a gdy zobaczył, że zdecydowanym 


krokiem kieruje się.do stolika, zajętego przez śniadego | 


mężczyznę w zniszczonym garniturze pomyślał: 
— Widocznie na nią czeka! Teraz będą jedli kolację... 
Pozwolił im, by się przywitali i zamienili z sobą 
kilka słów, poczem podszedł do stolika. I tu spotkała 
gó niespodzianka. Zamawiała ona. „Sznycel po wiedeń. 
sku“. Więcej nie, o 


pojemności do 30 ton, 2 komory zau 
mrałżalnie z temperaturą — 300 ji po- 
jemności 21/ą tony, przechowalnie z 


- dowodem kultury 
KOWNA 


Gdy kelner się oddalił, Kwa Pauli wydobyła z torebki 
puderniczkę i szminkę, przypudrowała nos, poprawiła 
wargi. Robiła to kilkanaście razy dziennie, sama nie 
wiedząc poco, bo przecież nie poto, aby podobać się męż- 
czyznom. Podobała im się i tak, a zresztą — dla niej 
mężczyźni mogli nie istnieć... 

Osten obserwował uważnie jej twarz o regularnych, 
klasycznie wykrojonych rysach, twarz przypominającą 
profile greckich kamei i myślał, że jeszcze dziś rano była 
więzienna cela, a oto teraz jest elegancka restauracja 
i ta wytworna, bezsprzecznie piękna kobieta, której mu 
na pęwno wielu mężczyzn zazdrości. Przez moment wy: 
dało mu się, że nie istniały te miesiące, w których wzrok 
się zatrzymywał na żelaznych prętach krat, że znów jest 
dawnym Kamilem Ostenem, człowiekiem z którym zna. 
jomość poczytywano sobie za honor dużego formatu, 
który nie liczył się z pieniędzmi i będąc nawet w wy» 
tworniejszych lokalach, niż ten, nigdy nie czuł, .że znaja 
duje się nie we właściwym miejscu. 

— A może i pan zje kolację? 

Ciepły, melodyjny głos Ewy odegnał wspomnienia. 
Tamten Osten zniknął przecież, umarł przed dziesięcio- 
ma miesiącami. Tu był inny Osten, ten, który wyszedł 
dzisiaj z więzienia, który był współwinnym śmierci 
„Renćego”, Osten niezależny od własnej woli, podpoe 
rządkowany innym. i 

— Dziękuję — powiedział kwaśno — jadiem już, 

Uśmiechnęła się. i 

— I pił pan? 

— Prawie nic: 

— W ogóle nie trzeba było zaglą%ać do kieliszka — 
skarciła go — wie pan przecież, że w pańskiej sytuacji 
nie wolno tego czynić! s 

Kelner przyniósł dla Ewy ów sznycel. Zaczęła jeść. 
Jadła z apetytem, nie patrząc na Ostena, nie odzywająa 
się doń ani słowem, Mogło się zdawać, że zapomniała 
o-jego obecności. > ; 

Gdy odstawiła wreszcie tulerz, spojrzała na zegarek: 

— Niestety, ale najdalej za dwadzieścia minut muszą 
wyjść, porozmawiajmy więc poważnie, 


- 
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Nr 4 D 


W. Borkowski 


Aleksander Hercen 


(1870-1950) 


W dniu 21 stycznia br. mija 80 rocz- 
Nica zgonu wielkiego demokraty ro- 
syjskiego, — wielkiego przyjaciela na- 
rodu polskiego, — Aleksandra Her- 
cena. 

„Mija jednocześnie sło lał od daty 
pierwszego spotkania Aleksandra Her- 
cena z wieszczem polskim, — Ada- 
mem Mickiewiczem. W tymże prawie 
Czasie ukaze? się historyczny list o- 
„łwarły Hercena skierowany do rewolu= 
ejonistów polskich. 

walce swej z carałem i reakcją 
rosyjską widział Hercen swych sprzy- 
mierzeńców również | wśród rewolu- 


cjonistów polskich. Wielki patriota 

o kraju, demokrata i rewolucjeni- 
sła Hercen był jednym z najwybitniej- 
szych publicystów . ubiegżego stulecia 
i bojownikiem sprawy wyzwolenia Pol- 
ski — zwolennikiem wspóźpracy na- 
rodów polskiego i rosyjskiego. 

O Hercenie pisał Włodzimierz Le- 
nin: — „Hercen to niezłomny bojow= 
nik sprawy sprawiedliwej. Trwał on na 
posterunku obrony wolności narodu 
polskiego, piętnował carskich opraw- 
ców i gnębicieli katujących Polskę”. 

Hercena zawsze cechoważ braierski 
stosunek do Polski i Polaków. Swym 
słosunkiem do sprawy polskiej 
stwierdza Włodzimierz Lenin w arty- 
kule „Pamięci Hercena" — Hercen u- 
rałoważ honor rosyjskiej demokracji. 
Rola Hercena w najłrudniejszym okre- 
sie zmagań narodu polskiego z cara- 
łem i rosyjskimi kołami reakcyjnymi 
była oceniana należycie jeszcze za ży- 
cia wielkiego demokraty przez najwy- 
bitniejszych przedstawicieli ówczesne- 
go polskiego ruchu wyzwoleńczego. 

Generał Rybiński pisaż do Hercena: 
— „Rosja i Polska pozostawione swoim 
wżasnym i swobodnym przekonaniom, 
stworzone są dla wzajemnego  zrozu- 
mienia się, pomagania sobie i brater- 
skiego pojednania. Jest to prawem 
ich historii. | dla tego ja, Polak ser- 
decznie was pozdrawiam. Jesteście 
Rosjaninem, lecz Rosjaninem, który 
miżuje sprawiedliwość, realizuje ją 
praktycznie i przypomina o niej śwe- 
mu narodowi. Jesteście Rosjaninem, w 
którym widzę Rosję taką jaką stanie się 
wkrótce, — taką jaką powinna się słać. 
Rosję odrodzoną, Rosję słowiańską, 
wolną”. 

O sympaliach społeczeństwa pol- 
skiego do Hercena świadczy również 
list emigracji polskiej wręczony Herce- 


Sienkiewicz po czesku 
Nałkowska po szowacku 


Na półkach księgarskich w Czecho- 
słowacji ukazaży się dwa tomy „Krzy- 
żaków” Henryka Sienkiewicza w no- 
wym przekładzie J. Janoucha. Dzieło, 
nader estetycznie podane graficznie, 
ozdobione jest świetnymi ilustracjami 
art=mal. M. Novaka. Przedmowę do 
nowego wydania napisaż wybitny znaw- 
ea literatury polskiej prof. Uniwersytetu 
Karola w Pradze dr Karol Krejci, który 
krytycznie ocenił dzieżo z punktu wi- 
dzenia doby dzisiejszej. 

Słowacka sekcja Związku Literatów 
Czechosłowackich założyża w grudniu 
ub. roku wżasne wydawnictwo pod naz- 
wą „Slovensky spisowatel”, którego za- 
daniem ma być krzewienie literatury sło 
wackiej i obcej. Swoją działalność wy- 
dawniczą „Slovensky spisovatel” zaini- 
cjoważ wydaniem dzieża polskiej autor- 
ki — „Medaliony” Zofii Nażkowskiej. 

Krytyka sżowacka podnosi doskonały 
przekład utworu dokonany przez M. 
Mabiakową-Bajową. Ilustracje wykonał 
J. Kellenberger. 


|nowi w Paryżu, Kończyż się on nasłę- 
pującymi słowami uznania: 
— „niech zechce niebo, by wasza 


szlachełna propaganda zyskała sobie. 


licznych zwolenników, a gdy zaświeci 
zorza wolności tak Rosji jak i Polski, 
niech będzie przyznana wam wielka 
cześć, iż wy jako jeden z pierwszych 
między Rosjanami, przebiliście wyżom 
i wznieśliście sztandar wolności na rui- 
nach despotyzmu”. 

Sympałie do narodu polskiego datu- 
ją się u Hercena od lat młodzieńczych. 
Gdy wybuchło powsłanie polskie, — 
'mżody Hercen był całkowicie po stro- 
nie polskich rewolucjonistów. Cieszy- 
ła go każda porażka Dybicza, pragnął 
on zwycięstwa Idei wolnej i niepod- 
ległej Polski. 

Jedność dążeń wolnościowych, so- 
jusz wolnych z wolnymi, równych z 
równymi, zawsze byży podkreślane 
przez Hercena z całą stanowczością. W 
paki o „Rosja a Polska" Hercen 
wskazywał na konieczność wspóźpracy 
narodów słowiańskich. On podkreślał, 
że tylko taka wspóźpraca uchroni na- 
ród polski od pozosłania po tamtej 
stronie przeszłości oraz dopomoże Pol- 
sce nie słać się krwawym polem strasz- 
liwej walki. 

Byży to naprawdę prorocze słowa 


; wielkiego Sżowianina I demokraty! W 


tym samym artykule zwraca się Hercen 
do spcłeczeństwa polskiego z zapyła- 
niem: — Czyż czyła'ac Puszkina, Ler- 
monłowa, Gogola nie przychodzi wam 
na myśl, że poza Rosją carską istnieje 
również Rosja inna, — poza Rosją ofi- 
cjalną — Rosja ludu rosyjskiego? 
Walce Polaków z caratem poświęci 
Hercen wiele swych artykułów druko= 
wanych w „Kołokole” („Dzwonie”), o- 
raz w oddzielnych wydawanych przez 
sieble broszurach. Wolna drukarnia 
rosyjska zorganizowana przez Hercena 
w Londynie działała przy Polskim 
Słowarzyszeniu  Demokrałycznym, W 


październiku 1853 roku Hercen pisał 


w swych notatkach: — „W tym roku 
pracoważem dużo.  Zorganizowałem 
na własny koszt drukarnię rosyjską, = 


ona posiada całkowite wyposażenie | 


pracuje doskonale.. byża to sprawa nie 
łatwa. Ja pożączyłem moją drukarnię 
z drukarnią Polskiego Centrum Demo- 
krałycznego, widzę w tym świadectwo 
zespolenia i całkowitej jedności naszej 
z Polską rewolucyjną”... 

Na ziemiach polskich podczas po- 
wsłania rozpowszechniano ulotkę z o- 
dezwą do żołnierzy rosyjskich napisa- 
ną przez Hercena. Odezwa wzywała 
żożnierzy rosyjskich do zwrócenia się 
przeciwko carałowi, do walki przy 
boku polskiej armii demokratycznej za 
realizację idei niepodieglości polskiej. 
„My chcemy — pisał w Innej broszurze 
Hercen — Polski niepodległej. Chce- 
my — ponieważ pragniemy wolności 
również dla Rosji. Jeden łańcuch sku- 
wa ludy Polski i Rosji. Łączy nas wiel- 
ki wspólny: cel — pragnienie wolnoś- 
cil” 

Niepowodzenie „Wiosny ludów” i 
powrół reakcii nie zmusiży Hercena do 
zaprzestania walki o wolność. Walczy 
z coraz większym uporem. W tym okre- 
sie coraz częściej styka się z przedsła- 
wicielami rewolucyjnej myśli polskiej. 

W lutym, roku 1849 następuje spot- 
kanie Hercena z Mickiewiczem. W 
„Przeszżości i dumach'” tak pisze Her- 
cen o pamiętnym dniu spotkania: — 
„Adam Mickiewicz mnie bardzo intere- 
sował. Ja nigdy nie słykałem się z nim 
przed tym. On słał przy kominku o- 
pary łokciem o deskę marmurową. 
Ten kto widział jego porireł dożączony 
do francuskiego wydania dzieł, — po- 
znał by go odrazu mimo większych 
„zmian spowodowanych latami. Ogólny 
wygląd jego posłaci, głowy ze wspa- 
niałymi siwemi wżosami i zmęczonym 
spojrzeniem świadczył o jego wielkich 
przejściach. Byż ło plastyczny wlzeru- 
nek losów Polski”, 

Hercen znalagżł w Mickiewiczu wiele 
wspólnego, dzieliło ich natomiast bar- 
dzo mało. Hercenowi obcym było dą- 
żenie Mickiewicza do mesjanizmu, — 
dążenie oparte o Wałykan. W notat- 
kach swych podkreśla Hercen, że wi- 
dzi w  Mfickiewiczu zwolennika idei 
wspólpracy nafodów sżowiańskich. 

Hercen wierzył w wielką żywołną 
siłę narodu polskiego. Wierzył, że tyl- 
ko współpraca narodu polskiego z ña- 
rodem rosyjskim może dać gwarancję 
polskiej wolności i niepodlegżości. 

Gdy w roku 1870 Hercen zmarł, na 
grób jego zżożono między innymi 
skromny wieniec o polskich barwach 
narodowych z krótkim, lecz wiele mó- 
wiącym napisem: „Przyjacielowi”, 


ODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO 


Leszek Goliński 


Teatry Dramatyczne we Wroclawiu 


zosłaży zaszczyłnie wyróżnione na Fe- 


stiwalu Szłuk Rosyjskich | Redzieckich, 
który odbył się w ostatnich tygodniach 
najpierw na terenie cażej Polski, Opo- 
tem w Warszawie. Zespóź łeałru wroc- 
ławskiego, kłóry w ramach festiwalu 
wysłewił w Teatrze Polskim w Warsza- 
wie „Moskiewski charakter” Sofronowa, 
ołrzymaż jedną z plerwszych nagród ża 
całość widowiska. Jest to poważny suk- 
ces wrocławskiej sceny, sukces tym 
cenniejszy, że do niedawna jeszcze 
ieałry wrocżawskie cieszyły się dość 
problematyczną opinią w skali krajo- 
wej, 

Kiedy szłuka Sofronowa spotkała się 
w Warszawie i Wrocżawiu z nader 
życzliwym przyjęciem publiczności i 
krytyki, nie można tego samego po- 
wiedzieć o szłuce Malugina „Starzy 
przyjaciele”, której premiera odbyża 
się 21 grudnia na długo milczącej 
scenie Teatru Popularnego, Byża io 
praca egzeminacyjna młodego i zdol- 
nego reżysera wroczawskiego Słanisła- 
wa Bugajskiego, a wykonana została 
przez młody zespóż teatrów wrocław- 
skich. Zarówno reżyser, jak i zespół 
wžożyli w sztukę Malugina cały swój 


talent i zapał, niestety, efekt nie u- 


i SZTUKA 


rd 


KWRIERA PÓLSKIEGO [22.1.1750 


Spojrzenie na VVrocław 


ków  społeczno-liłerackich, pózyływiz- | Majmonidesa, stanowiący, jak głos ńa= 
mu | romanłyzmu, przedstawionym na pls na skórzanej oprawie, własność króa 
scenie. jA polskiego Zygmunta. Wobec znie 
Niezależnie od premier scenicznych |szczenia w czasie wojny całej bibligte= 
arłyści teatrów wrocławskich obsługują | ki królewskiej odłómakie łen nabiera 
w ramach brygad artystycznych, orga- | olbrzymiej wartości nie tylko bibliote= 
nizowanych i kierowanych w teren  karskiej. Po traktacie Majmonidesa 
przez Społeczne Przedsiębiorstwo Im- | przyszła kolej na nader cenny | rzadki 
prez Rozrywkowych „Arłos” zarówno | autograf Karola Marksa na jego wżat 
włoczawskie zakłady pracy, jak | dużą nym dziele. Autograf ten złożyli pra» 
połać województwa wrocławskiego, W |cownicy Biblioteki Uniwersyteckiej w 
okresie „Dni Słalinowskich”  arłyści | darze Generalissimużowi -Stalinowi jako 
wzięli udział w kilkudziesięciu akade- | dar Wrocławia z okązji rocznicy Jego 
miach i obchodach, zorganizowanych | urodzin. 
ku czći Wielkiego Jubilata, uświetniar Trzecim rewelacyjnym odkryciem bye 
jąc je występami. Ostatnio zespół |żo 60 starych plansz miedzioryłowych 
opery wrocławskiej wyjechał z opero- o tematyce dolnośląskiej, architekto» 
montażem „Sprzedana narzeczona” do |niczno-zwyczajowej dub — religijnej: 
Brzegu Dolnego, uzyskując w tamtej- | Plansze te zosłanąśw najbliższym czasie 
szej świetlicy fabrycznej olbrzymi suk- | przy współpracy dyrektora Drukami 
ces. Akcja, prowadzona przez zespół | Uniwersyteckiej Jana Kuglina odbite w 
artystów scen wrocławskich przy współ- | specjalnym albumie. 
udziale „Arłosu” należy do bodajże w | 


tej chwili najbardziej ożywionych, jeśli 
nie jedynych w Polsce. W ten sposób 
teatr wroczawski dobrze przyszuguje się 
upowszechnieniu kulury i oswaja z 
teatrem najszersze masy robotnicze i 
chżopskie. 

Na całoksział życia  kulłuralnego 
Wrocławia ostatnich dni skżada się rów- 


DUNLOP 


Anatoliusz |jureń 


„ONI 


Poszli ni Ą 

A mieli młodość, męstwo i wiarę 

A mieli ogleń tysiąca pożarów 

Ludzie zakochani jak ja 

W biazoczerwonym sztandarze i śmierci. 


To | co... 
Czy konieczne są łzy matczyne 
Kiedy brzoza już e nad synem, 


Kiedy hełm nie ugniecie już skroni — 


Towarzysze broni, 
wodzą żeżnierskiej krwi, 
ziś 
Wstańcie. Niech okrzyk podwoi się nasz 
— PAK. 


Dni nie zafrzymasz. Jak pociąg 
Na szubiobiceh szyn — keep 


Wczorajszy pejzaż dym o! 
Dziś — nowy obraz na nas patrzy. 


Tak, przyjacielu. Pięść do pięści. 
Dłoń pełna stali lub cementu... 


— Będą poeci tworzyć pieśni 
Nam — budowniczym fundamentów. 


A w szkole... Takie ot, smarkułe 


` 


Jak fa. lała ruiną nawe c 
Jak faw gdy ną i aaa 


Wspomną — nasz 
` [przodownikiem. — 
W nasz dom swą krew I pot wmurował. 


OOOO LOLLY 


sprawiedliwiaż takiego wysiłku. 


„Sła- | nież 


otwarcie Wystawy Opraw Da- 


rzy przyjaciele” Malugina — to mdła,wnych i Nowych w gmachu Biblioteki 


komedia, czy raczej 
sztuczka © gromadzie młody. 
którzy przygotowują się 


sentymentalna | Uniwersyteckiej we Wroczawiu. Wysta- 
udzi, | wa ta gromadzi w sposób jasny i R 
ojej | rzysty oprawy ksiąg od wieku XV do 


„dojrzażości' życiowej po zdaniu egza- | czasów najnowszych.. Są to prawdziwe 


minu, Rzecz w łym, że nie wiemy, ja- | dzieła 
cy ło ludzie i gdzie rozgrywa się cały | stów-rzemieślników 


spektakl. 


Powróćmy jeszcze raz do spraw fe- 
słrtwalu, który był niewątpliwie naj- 
większym wydarzeniem kulturalnym ro- 
ku 1949 w Polsce. W ramach tego fe- 
stiwalu występowały nie tylko 54 tea- 


sztuki, wykonane przez arły- 
średniowiecznych 
najrozmaiłszymi metodami, od nacina- 
nia zwilżonej skóry po wyciskanie tło- 
kami, radełkami, a później cażymi plan 
szami gotowych, ratystycznych wzorów 
1 złoceń. 


Od mozolnych, benedyktyńskich prac 


try, w tym 38 dramatycznych, ale rów- | średniowiecznych mistrzów niewiele 
nież ponad dwa tysiące zespołów |różnią się najnowsze zdobycze introli- 
świetlicowych robotniczych -i chłop- | gatorstwa; wystawa ukazuje je pla- 
skich. Za „Mżodą gwardię” Fadiejewa, | stycznie, począwszy od snobistycznych 
za frafną interpretację Ideologiczną i|i eliłarnych wydań zagranicznych po- 
wspaniałą grę zespołową ołrzymaż na | przez prace amatorów, jak nasz sżynny 
festiwalu sztuk rosyjskich i radzieckich | Jan Kuglin po najnowsze prace introli- 
w Warszawie pierwsze miejsce i pierw- | gatorskie radzieckich firm, wykonane 
szą nagrodę ambiłny i młody zespół | równie arłysłycznie, a przeznaczone 
Związku Zawodowego przy PZPB nr 1 | dla szerokich rzesz czytelniczych. ©- 
w Bielawie. Jest to drugi już sukces | sobny dział wystawy stanowią prace 
Dolnego Śląska, sukces tym znamienit- | introligatorów wrocławskich. 


szy, że osiągnięty przez nikomu nie- 
znany zespół robołniczy z dalekiej 
Bielawy, sukces, świadczący do jakich 
wyników doprowadzić może świadoma 
postawa ideologiczna nawet amator- 
skich artystów i wytrważa praca reży- 
serską również nagrodzonego reżyse- 
ra Radziszewskiego. 


Warto zaznaczyć, że odznaczone zo- 
stały na tym festiwalu także dwa inne 
zespoży świełlicowe z Dolnego Śląska. 


Na ożywione życie teatralne Wroc- 
ławia złożyża się poza tym w osłałnim 
okresie premiera „Pana Damazego” 
Blizińskiego w Tealrze Mżodego Wi- 
dza. „Pan Damazy” wystawiony został 
w reżyserii Wiktora Biegańskiego i na- 


Biblioteka Uniwersytecka ma ostatnio 


szczególne szczęście w wykrywaniu w, 


swoich bogatych zbiorach wspaniażych 
dzieł sztuki i kultury bądź nader cen- 
nych osobliwości. I tak odkryto traktat 


Odsłanianie oblicza dawnego Śląska 
i dawnego Wrocżawia jest również iros 
ską konserwatorów i renowałorów zas 
bytkowego ratusza wroczawskiego, któe 
ry stanow! prawdziwą chlubę miasta. 
Rałusz ten słynie szczególnie z prze» 
pięknych rzeźb figuralnych, zdobiących 
zewnętrzne ściany gmachu | óbramo= 
wania okienne. Wobec zbliżającego się 
rozpoczęcia restauracji całego tałusza 
rzeźby ie odnowione będą ze śzcze» 
gólną pieczołowiłością, jako, że dów 
znały one poważnych zniszczeń w czas 
sie dzlażań wojennych. Pracować bęa 
dzie nad ich odnowieniem | tekone 
strukcją części brakujących grupa najs 
lepszych kamieniarzy wrocławskich, 
którzy dołychczas zajęci byli przy ode 
budowie katedry. g 

Z zachowanych rzeźb robione będą 
odlewy gipsowe dla celów muzealnych. 

Sława kamiennych rzeźb ratusza 
wroczawskiego sięga daleko poza gras 
nice naszego kraju. Na Międzynarodo» 
wej Wystawie Konserwałorskiej w Parya 
żu, która odbyła się przed paroma mie 
siącami, reprodukcje tych rzeźb słanos 
wiły największą Jej atrakcję. 


2 KRONIKI KULTURALNEJ 


T. OCHLEWSKI LAUREATEM NAGRÓ« 
DY MUZYCZNEJ ZW. KOMPOZYTO: 
RÓW POLSKICH, 

W pląłą rocznicę uwolnienia Warsza: 
wy, dn. 17 stycznia br., przyznana zó« 
słaża Tadeuszowi Ochlewskiemu, dyrek- 
torowl Polskiego Wydawnictwa Muzycz 
nego w Krakowie, doroczna Nagroda 
Muzyczna Związku Kompozyłorów Póle 
skich na r. 1950. Nagrodę tę otrzymał 
Tadeusz Ochlewski za niezwykle ofiare 
ną pracę i wyjątkowe zasługi pożożo= 
ne w zakresie muzycznego ruchu wya 
dawniczego oraz propagowania dawa 


niejszej | współczesnej muzyki polskiej. 
Wysokość nagrody wynosi zł 250.000, 


PIERWSZA W POLSCE WYSTAWĄ 
KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ 


Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
we Wrocławiu zorganizował wystawę 
książki dziecięcej na przesirzeni XIX 
I XX%w., pierwszą tego rodzaju w Pole 
sce, Wystawa obejmuje w chronole= 
gicznym rzucie wszystkie wydawnictwa 
dla dzieci i młodzieży, począwszy ód 
pierwszej książki polskiej Klementyny 
Hoffmanowej pł. „Wiązanie Helenki''ą 
która wydana żosłała około 1820 r, 


a 


"WYNIKI KONKURSU 


na powieść 


Ogłoszony zosłał wynik konkursu 
Związku Liłeraiów Polskich na powieść 
współczesną, rozpisaneqo z okazji Zje- 
dnoczenia Partii Robotniczych. 

Jury w skiadzie: H. Bobińska, K. Bran 


Ogół nie sprawił zawodu. Wyróżnił się dys, J}. Gomulicki, R. Matuszewski i H. 


szczególnie w roli tyłułowaj 
Zdanowiez oraz Biegański w roli rejen- 
ta Bujalskiego. Sztuka Blizińskiego, 


sarzy dziewiętnasłowiecznych, jest bar- 
dzo komunikatywna, rzuca sugestywne 
tło zwyczajowe epoki, choć pozbawio- 


Wacżaw | Michalski, 


au- | znać 
tora zaliczanego do drugorzędnych pi- | nych w 


po rozpałrzeniu 21 prac 
konkursowych, zdecydoważo nie przy* 
żadnej z nagród „przewidzia- 
regulaminie Konkursu, ze 
względu na to, że żadna z nadesła- 
nych prac nie posiada dostatecznej doj 
rzałości ideowosartystycznej, postane. 


na jest głębszego podmalowania Spo- | wiono natomiast wvróżnić równorzęd- 


łecznego i dlałego szuszną wydaje się | nje į przyznać po 100.000 zł z sumy || 


rzeczą zaopałrywanie jej w stowny ko- | przeznaczonej na nagrody, autorom 
mentarz. Jej wartość dydaktyczna opie- | trzech najlepszych spośród nadesłanych 
ra się głównie na siarciu dwu klerun- prac. Wyróżnienia ie otrzymali: Ma- 


wspończesną 


riusz Kwiatkowski za pracę bł. „Maria 
2 Trasy WZ", Jan Pierzchala za pra. 
ĉe pł, „Droga w górę" i Maria Sulecka, 
za pracę „Początek droai”, Posłanowia* 
no poza tym wyróżnić na druqim miej« 
scu i przyznać po 50.000 zł z sumy 
przeznaczonej na nagrody: Bronisławós 
wi Chęcińskiemu za pracę pł. „Czer 
wienig się maki” oraz Irenie Przewłote 
kiej za pracę pł. „Serce na trapią”, 

Ze względu na to, że niekłóre z pòs 
żosłałych prac nadesłanych na konkurs, 
pisane są przez robotników i chłopów 

zawierają ciekawy materiał wymada- 

acy jednak opracowania lilerackiegó, 
Sad Konkursowy zwrócił sid do Zarzge 
du Głównego ZLP z apelem “o rozło. 
czenie opieki nad autorami prac, 


e 


mm Str. 6 m ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
10 tom żywca na „ObiA e — 


cann ai a 
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Male sprawy S 


Sz wielkich ludzi 


Schopenhauer dużo 
czasu i troski poświę- 
cał pielęgnacji swoich 
oczu, przygotowując 
sobie zowie Ar 
dy itp. Ta dbażość po- 
zwoliża mu do 50 lał 
czytać bez szkieł. Scho 
penhauer bardzo lubił 
marsze wojskowe, to- 
też lałem udawał się 
do miejscowości, gdzie 


koncertowała wojsko- 
wa orkiestra. 
+ % 


Dostoiewski odbywa- 
jgc wraz ze swą żoną 
podróż, przybył do 
Saksonii, qdzie musiał 
zameldować się w. biu 
rze policyjnym. Pisarz, 
zostawiwszv żonę w 
hotelu, udał się na po- 
licję, adzie musiał od- 
powiedzieć na pyła- 
nia, skąd przybywa i 
jaki iest cel jego po- 
dróży. W pewnym mò- 
mencie urzednik policji 
zapytał o panieńskie 
nazwisko żony pisarza, 
Dostojewski był zupeł- 
"nie zaskoczony į nie 
mógł sobie przypom- 
nieć, jak się nazywa 


Zmuszony był przepro- 
sić na chwile urzedni- 
ka, udać sie do hotelu 
i łam zapisać sobie na 
kawałku papieru nązwi 
sko żony, aby je móc 
podać policii. 
EN E 

Beethoven byt tak sii 
nie związany z naturą, 
iak rzadko który ariy- 
sta. Przyzwyczajony był 
do przebywania sam 
na sam pośród lasów 
i póż. lm więcej tra- 
cił such, tym bar- 
dziej odsuwał się od 
ludzi i zbliżał do natu 
ry. Adaqio op. 59 stwo 
rzył „kiedy oglądał 
niebo awiaździste i 
rozmyślał © harmonii 
sfer”, część z „Fide- 
lia”, stworzył w Schön- 
bruńskim Lesie, kiedy 
siedział w rozwidleniu 
debu. 

GS NE 

Michał Anioł prze- 
bywając w Rzymie, 
mieszkał na forum Tra- 
iana. Mieszkanie jego 
było bardzo skromne, 
tak samo, iak tryb ży- 
cia artysty, któremu wy 


ba i wina. S*użący je- 
ào był zarazem kamie 
niarzem i pomocni- 
kiem wielkiego rzeź. 
biarza. Michał Anioł w 
domu nie posiadał żad 
nych skarbów szłuki, 
nierzadko natomiast 
znaidował się w iego 
mieszkaniu trup, po- 
trzebny do studiów nad 
anatomia. Michał A. 
nioł był oszczędny i 
nieledwie skapy. 


14 +. * 


Strindberg był bar- 
dzo wstydliwy i krępo 
wał się poprosić ko- 
gokołwiek o jakąś przy 
sługę. W pewnym o- 
men bardzo pragnął, 

y jego brun 
szlafrok, który żyw i 
wrotnej strony miaz ulu 
bioną przez niego kra 
tę — jakiś krawiec: mu 
przenicoważ. Niestety, 
żaden z krawców nie 
chciał tego uczynić i 
dopiero matka jego 
wiełkiej sympatii Fan- 
ny Felkner speźniła je 
go marzenie. Strind- 
berg był jej za to nie 


TYEWERKROT PET EEWIEPNUSEPAYTEZYT 


jego żona z domu. 


starczała odrobina chle` 


opisanie wdzięczny. 


pianory znanego JRE 
Gdy pomiedziałem Fe 
Trąbce o swoim zamiarze, spojrzał na 
` mnie, jak na mariata i nic nie mó- 
wiąc — wymownym ruchem popukał 
się m czoło. z 
Wórczas zrobiłem urażoną minę 
B zakomunikowałem mu z godnością: 
— Wszak nie samym bigosem czło- 
wiek żyje, ty chomącie niekultural- 
my, czasem i duch nasz łaknie straroy! 
To poriedziaroszy nacisnąłem ka- 
pelusz, zmierzyłem Felusia wzrokiem 
pełnym pogardy i pomaszerowałem 
ma ów recital. = i 
Tuż przede mną siedziały dmie 
sympatyczne niewiasty. Gdy pozna- 


łem m nich Rózię Purcharokę i Manię 
Ćmiek — zrobiło mi się niewyraźnie. 
Wiedziałem już, jak będzie ten recital 
wyglądał. saba iin 

No i nie zawiodła mnie intuicja. 

Cisza. Wszyscy z namaszczeniem 
spoglądają m uduchowioną twarz 
pianisty. Bierze kilka tonóm. 

A Rózia do Mani: 

— Jak on mógł założyć taki kra- 
wat! Zielony ro czarne kropki! 

Mania do Rózi: 

— Podobny trochę do Leosia, tylko 
EKeoś ma baczki, a on nie! : 

A na to pewien pan z bródką i m 
binoklach: 3 

i Psss... Ciii... 


SERIA XVII 
á ZADANIE 83(c) 
SZARADA (4 PKT.) 
Pierwsze, trzecie: pięknie gra, 
ale smyczkiem władać trza. 
Chętnie piąte czyni codzień, | 
by nie umarł — Pan Dóbrodziej! 
w szóstą wchodzisz bez pukania 
Tdąc do swego mieszkania | 
Osmą z piątą: w zieleń stroję. 
z ósmą — znaczeń dwoje: 
kapłan Buddy albo zwierzę! 
Te sylaby łatwo zbierzesz! 
Teraz zaś na czwarte, trzecie 
skróć Antosię. Czy już wiecie? 
Będę więc na koniec szczery: 
Całość — tylko: trzy litery! 
; -F uł. S. KR. (Bydg.) 
Rozwiązanie nadsyłać do 25 lutego br 


ybrałem się na recital forte- a 
W elusiori | efiudę, scherzo,*rondo i 


Rózia, Mania, ja i recita’ 


Na moment zapada cisza. Mania z 
ózią słuchają. Pianista gra kolejno 
Bóg mie, co 
jeszcze. I nagle — jakiś zgrzyt! 

— Cholera! — krzyczy Rózia — 
złamałam ząb na tym cukierkul 

— 4 midzisz! — strofuje ją Ma- 
nia — mómiłam, żebyś nie kuporała 
„kanoldóm” tylko „krórwki“! Na „ka- 
noldach' to mój wujek złamał r ze- 
szłym roku dma trzonoroe! 

A na to chudy blondyn z tylnych 
rzędów: ` z 

— Czy panie nie mogą zamknąć 
się na Sz ) basy 

(Zamykają się mięc na c > 

ianista gra. Cisza. Duchy Chopina, 

ozarta i Beethovena unoszą sią nad 
salą. Fugi, frazy i Bóg mie, co 
jeszcze. 

1 nagle — Mania m pisk! 

— Oj, oj! Co mnie łaskotasz mw 
łydkie? 

Ogólna konsternacja. Okazuje się, 
że Rózia zeszła z krzesła, usiadła na 
podłodze i szuka smego zęba. Na pa-. 
miątkę niby. A m ciemnościach po- 
chroyciła za nogę Manię. 

To była mniej więcej połowa kon- 
certu. Dalszej części nie słyszałem, 
bo owego pana z bródką trafiła apo- 
pleksja i wraz z chudym blondynem 
musieliśmy go mynieść z sali. Za- 
dzwoniłem do Pogotowia Ratunkowe- 
go. Zreferowałem sprawę. 

A lekarz: 

— Rozumiem, rozumiem! Zaraz 
pipaa Takie mypadki są, 
koc. ny, panie, na porządku dzien- 
nym! ubiegłym miesiącu zanoto- 
maliśmy 18 apopleksji, 24 szoków 
nermwormych, 6 napadów szału i 4 sa- 


mobójstwa. Wszystko na skutek za-. 


chomania się pewnych osobniczek na 
koncertach symfonicznych, recitalach 
fortepianoroych, prelekcjach literac- 
kich i sztukach teatralnych. Nie roli- 
czamy m to wypadkóm, które zda- 
rzyły się m kinie. Zaraz przyjeżdża- 
my, chwilkę cierpliwości! 

.. Następnego dnia wybrałem się na 
ciekawy odczyt o mspółczesnej lite- 
rafurze. W drzmiach sali ujrzałem... 
Rózię Purchawkę i Manię Ćmiek. 

— Ten prelegent podobno się tro- 
chę jąka — mómiła Mania — to mo- 
że być bardzo interesujące! 

— A ja słyszałam, że ma zeza! — 
dodała Rózia. 

W estchnąłem ciężko i zrezygnoma- 
łem z odczytu. Bilet ofiarowałem 
spotkanemu na ulicy dziadkomi. 
Obejrzał go, a potem splunął za mną 
ze złością. 

Gdy dotarłem do bramy swego do- 
mu — natknąłem się na Felusia 
Trąbkę. Spojrzał na mnie z ironią: 

— I co, ciapciaku, znowu idziesz 
na recital? Chodź sa” na karę! 
Zdromiej i przyjemniej! 

— O nie! — zaprotestowałem. — 
Na karę nie pójdę, ale ani na kon- 
cert, ani na odczyt też nie pójdę! 
Chyba, że milicja zabroni tam rostę- 

damom m rodzaju Rózi Purchar- 

i i Mani Ćwiek! 


Przyrzekłem, więc dotrzymam, pro- 
szę państwal Po 
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Czy wieloryb Spi? 


Nie ma chyba zwierząt .na glo- 
bie ziemskim, o ktorychby się tak 
mało wiedziało, jak o wielory- 
bach, tych rybach-potworach, na- 
leżących do ssaków i oddychaja- 
cych normalnym powietrzem at- 
mosferycznym — mimo, że znane 
enę były już w odległej starożyt- 
ności, a ludy Północy zarobiły na 
nich w nowszych czasach miliar- 
dy dolarów. Olbrzymie rozmiary, 
jakimi często sie wyróżniają, jak 
rówież ich żywot wyłącznie w 
ny — utrudniały zawsze ich bliż- 
sze poznanie, chociaż co chwilę 
wynurzają się z fal. aby zaczer- 
pnąć powietrza i zaowu dać nura 
w bezdenną otchłań. 

„Nurkowanie u wieloryba jest 
ściśle połączone z oddychaniem. 
Skoro tylko głowa potwora wy- 
chyli się ponad falę, przez zwężo- 
ne nozdrza wydobywa się natych 
miast ze świstem nawał powie- 
trza, które już przeszło przez po- 


tężne płuca. Nagromadzone przez | 


LUDZIE FILMU £.. 


Louis Jouvet 


B 
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: Louis Jouvet zadebiutował ma- 
: jąc 18 lat w sztukach francus- 
: kiego repertuaru klasycznego. 
z Mimo trzykrotnych egzaminów 
z nie został przyjęty do Wyższej 
ż Szkoły Teatralnej. Następnie 
z mystępuje m teatrze „Le Viuex 
z Colombier“. Jego kariera zaczy- 
: na się, po mojnie światowej r 
z cza urnee po Ameryce Po- 
z łudntdfwej. Po pororocie do Fran- 
: cji gra wyłącznie m sztukach Mo- 
z liera. Od 1934 roku jako dyrek- 
z tor teatru „Athenće” reżyseru- 
z jei gra z ogromnympomodzeniem 
z m sztukach Giraudoux. 

: Kariera filmowa Jouveta roz- 
i poczyna się m 1932 r. w» pamięt- 
i nym, klasycznym dziele nie żyją- 
z cego już Jaqoues'a Feydera 
: „Zmyciężyły kobiety“.  Następ- 
z nie gra w filmach: „Mr. Flor“, 
z Siódmaka, „Jej pierrszy bal“ Du 
z viviera, „Marsylianka* Rencira, 
: „Dróle de drame“ Marcela Car- 
z né i tegoż reżysera „Hotel du 
z Nord”, „U schyłku dnia“ i „Ro- 
z dzina Froment“ Duviviera oraz 
z „Volpone“ Maurice Tausnera. 

z Po mojnie mystępuje o „Cie- 
£ niach przeszłości“ Christian Ja- 
z quea, dalej w „Ulicy złotników“ 
: H. G. Clanzota, i w „Kłopotli- 
z wym alibi“ J. Dreville'a, 

: Jednym z jego ostatnich fil- 
z mów to „Zakochani są sami na 
z śmiecie" Henri Decoin'a, m któ- 
z: rym obok niego występuje Dan- 
: ny Robin, znana z obrazu „Mil- 
z czenie jest złotem”. 

ż  Najnorszym jego filmem jest 
E „Pomrót do domu“ — dramat 
z złożony z kilku epizodów opo- 
z miadających o marunkach, jakie 
z zastali jeńcy wojenni lub depor- 
z fomani polityczni po porrocie 
z do Francji. 

: Jouvet, który reżyseruje miele 
z przedstawień teatralnych nigdy 
z nie próbował reżyserii filmorej, 
z choć bardzo lubi pracę filmo- 
z mą. Umaża on, że „film nie 
£ przeszkadza teatrowi, gdyż obie 
: sztuki nie tylko nie działają na 
: sma szkodę, lecz przeciwnie — 
z uzupełniają się“. 

H ” czerwcu 1948 roku Jouvet 
: mraz ze swym teatrem odniósł 
z triumfalny sukces m Polsce 
z przedstawieniem „Szkoły żon“ — 
z Moliera. 
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cały czas przebywania pod wodą | 
masy pary wodnej pędzą razem 
z powietrzem w górę. tworząc | 
lśniąco-biały obłok. Ta fontanna 
pary j powietrza nie jest 3 
bynajmniej wodą, jak sądził w 
starożytności Arystoteles i Pli- 
niusz, a z nimi do niedawna je- 
szcze niektórzy przyrodnicy. Dro- 
gi oddechowe wieloryba sa bo- 
wiem szczelnie odizolowane od 
jamy ustnej i gardzieli specjal- 
nym wyrostkiem  krtaniowym, 
który zapobiega wdostaniu się 
do jamy nosowej 1 do płuc wody 
i pokarmu, co miałoby dla niego 
katastrofalne aastępstwa. 


Po skończonym wydechu wielo- 
ryb szeregiem nowych. krótkich 
wdechów i wydechćw przygoto- 
wuje się do nowego nurkowania. 


ea, nagromadzając w 
zapasy tlenu. 


Dotychczas przypuszczano, że 
potwory te nurkują w poszuki- 
waniu żywności, kiórej konsumu- 
ją nieprawdopodobne ilości, się- 
gające w czasie jednej tylko „ucz- 
ty podmorskiej" 10 ton — do głę- 
bokości 1.000 metrów. Tymczasem 
jest to niemożliwe. gdyż żaden 
ssak nie może zasadniczo wytrzy- 
mywać pod woda większego ci- 
śnienia, niż 9 atmosfer, co odpo- 
wiadałobv zatem głębokości 90 
m. W każdym bądź razie wielo- 
ryby na pewno nigdy nie prze- 
kraczaja głebokości 100 m. gdyż 
nie maja tam. po prostu czego 
szukać z uwagi na to, że najwięk 
sze żerowiska planktonowe nie 
sięgają nigdy poniżej 100 m pasa. 


Jednym z nierozstrzygniętych 
jeszcze ostatecznie zagadnień za- 
sadniczych życia wielorybów — 
to pytanie „Czy wieloryby śpią?" 
Otóż na podstawie dotychczaso- 
wych obserwacji należałoby ra- 
czej wnioskować. że te ryby-ol- 
brzymy nie znaja wcale snu. 
Stwierdzono. że wieloryby posu- 
wają się za okrętami po kilka 
dni i nocy z rzędu — a nawet w 
r. 1888 zauważono, że stado tych 
potworów ciągnęło bez wypo- 
czynku za statkiem angielskim 
od przyłądka Horn aż do Liver- 
poolu. Fakty te brzemawiałyby 
raczej za tym, że wieloryby wca- 
le nie śpią, jakkolwiek szereg 
współczesnych zoologów jest in- 
nego zdania: twierdzą bowiem, że 
wieloryby zapadają nawet w głę- 
boki sen, utrzymujae i 


nich nowe 


nie potrafi wytłumaczyć i opisać 
mechanizmu tej tajemniczej rów- 
rowagi. 

Wielkość wielorybów zależy od 
gatunku, których jest kilkana- 
ście — są nawet takie, które mają 


| 
więc szy dotychczas złowiony wieloryb 


„W ten sposób wentyluje on płu 
j 


3 podświa- | 
domie równowagę. Nikt jednak 


zeby... jak kasztelot, z których je- 
den w 1931r. uszkodził u brzegów 
Peru kabel podmorski. zaplątaw- 
szy się w'iego zwoje. Najwięk- 


miał ponad 33 m "długości i wa- 
żył... 100.000 kg! Potwory te kie- 
dyś, wiele tysięcy lat temu, cho- 
dziły po lądzie — czego dowodem 
zwyrodnienie kończyn w plet- 
wach, w których po zdjęciu skóry 
widać wyraźnie ramię. przedra- 
mię a nawet palce... 

Młody wieloryb. przychodząe 
na świat, jako istcta żyworodna, 
ssie mleko matki w ten sposób, 
że wpija sie paszcza w głębokie 
fałdy skórne na tułowiu. kryjące 
sutki, z których matka wstrzyku 
je mu mleko przv pomocy odpo- 
wiednich mięśni. gdyż sam nie 
może właściwie ssać z powodu 
braku warg. O olbrzymich roz- 
miarach tych kolosów morskich 
świadczy, iż serce niektórych z 
nich waży ponad 600 kg — a je- 
zyk nawet 3 tonv!.. Są to wiec 
prawdziwe potwory „przedpoto- 
powe“. które już w prawiekach 
zamieniły z nieznanych dotąd po 
wodów życie na iądzie na życie 
w głębinach oceanów. szezególnie 
podarktyvcznych. dokąd też wy- 
ruszają rok rocznie wyprawy na 
połowania wielorybnicze. (Sz) 


Z teki sznerntza 


Fakty 
i anegdoty 


Słowo „roszechnica“ nie było zna- 
ne dawniej w języku polskim. W pro- 
wadził je i narzucił Warszamie Jacek 
Przybylski (1756—1819) bibliotekarz 
i profesor Akademii Krakoroskiej. 
Ukuł on miele nomych słów, ale 
miększość z nich nie przyjęła się ro 
potocznym eme 


W dawnej Polsce szyldy zastępo- 
‘maly roymieszki.. Podkowa u koroa- 
|wały mymwieszki. Podkowa oznaczała 
| komala, nożyce kraroca, talerz mie- 
dziany—balmierza. Najściślej rozróż- 
niano szynkornie. W ojerooda kra- 


korski Firlej zarządził ro r. 1589, że- i 


by mymieszano mieniec zielony na 
mino węgierskie, słomiany na święto= 
jerskie, rakuskie, moraroskie, zielony 
z płatem modrym na madery i za- 
morskie. Krzyżem oznaczano mio- 
' dosytnie, a miecha. — pimiarnie. 


Adiunkt katedry botaniki U. J. Fe- 

liks Berdau podjął m r. 1856 roypra- 
imoę m Tatry. W drodze powrotnej ro 
czasie noclegu m szałasie zjadły mu 
| kozy cały bogaty plon naukowy mwy- 
'prary. Musiał ją powtórzyć — był 
już mtedy ostrożniejszy. 


W Bakuriani (Gruzia) 
„odbyły się zawody nar 
ciarskie o mistrzostwo 
ZSRR w kombinacji nor 
weskiej. Zwyciężył w 
nich 20_le!ni Samoch- 
wałow _(Świerdłowsk). 
Bieq na 18 km wygrał 
Mokropulo (Leningrad) 
1.21,21, skoki zaś — 
Skworcow (Moskwa), 
który osiąanał najlep. 
szy wynik 71,5 m, 
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Po pierwszej rundzie 
rozgrywek © mistrzo_ 
stwo ZSRR w hokeju na 
lodzie na czele tabeli 
utrzymuje się nadał 
dwukrotny mistrz ZSRR 
—CDKA, który w 11 
spotkaniach uzyskał 22 
pkty, nie ponosząc żad 
nei porażk. Na drugim 
miejscu znajduje się 

Dynamo (Moskwa) 
przed WWS i Sparta. 
kiem (Moskwa). 
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W czasie zawodów 
lekkoatletycznych w ha 
li ustanowiono w Mo. 
skwie dwa nowe rekor- 
dy radzieckie junið- 
rów. | fak w skoku w 
zwyż uczennica Pisare- 


Mistrzyni 
jeździe figurowej na lo 
dzie Aja Vrżanowa u. 


dała sie 


gdzie pod kierunkiem 
*znaneqo łyżwiarza Ger 
schwillera będzie przy. 
qotowywała się do mi- 
strzostw Europy. 


> 
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oqóle sezonem. 30 z 
nich przebiegło dy. 
stans maratonu w cza- 
sie poniżei 2 qodz, 50 
min. Ośmiu z nich u- 
zyskało rezultaty skla- 
syfikowane iako najlep 
sze na świecie. Są ło 
Kónón=en 2.28, 39,4, Lai 
ne 2,30, 46,8, Partanen 
2,31,04,4, _ Urpalainen 
> 2,32,18, Juna 2,33, 44,2, 
Kuivalainen 2,34,51, Ha 
veri 2,34,55,6 i Kurri. 
kala 2,34, 55,8. 
+ w + 
Znani tenisiścj stoło_ 
wi i byli mistrzowie 
świata — Victor Barna 
i Richard Bergmann 
podczas tournée po In 
diach rozegrali szereg 
meczów, które były dla 
graczy indyiskich spra. 
wdzianem ich formy, 
Barna i Berqmann oś. 
wiadczyli, że Indie mo 
aa dysponować bardzo 
silnym zespołem teni. 
sa stołowego. Najlep- 
szymi  araczami sg 
Chandrana. Sivaraman, 
Bhandari, Kumar Ghosh 
AK 


świała w 


do Davos, 


Szwaicaria zamierza 
w dniu 2 kwietnia ro- 
zegrać międzypaństwo- 


wa  osiaaneła wynik az A ME wy mec iłkarski 
1,52, a w skoku o tycz Ubiegły sezon był Włachami. dw poki 
ce pam osiągnął dla maratończyków fiń dni później z Wę- 
wynik 3,28 m. skich naiwiększym w arami. s 
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Niędziela. 22 stycznia 1950 r. 
Kalolioki: Anastazego. Dominika 


Słomiański: Witysława 
WUUWUDU OU EONAR A NOAUA AEn 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pad Arkadami — tel, 24-29, 


Spotkanie z czołów mi 


przodownikami 
i rae'onalizatorami 


w Pomarsiim Domu Sztuki 


z okazj! 3 rocznicy wywo: 
lenia Bydgoszczy przez Armię 
Radziecką, Związek Zaw, 
Dziennikarzy RP — Okre 

omoręki organizuje dnia 2 
ki” rosą zj fs owe 

o godz. speejalny wie- 
czór, na którym przedownicy 
pracy z tereny Bydgoszczy U» 
dekorowani Orderem „Sztan» 
dar Pracy” oraz najwyhitniej 
si racjanalizatorzy opowiedzą 
o sobie I swej pracy, 

Masy pracujące naszego 
miasta wezmą niewatpliwie 
gremiainy udział w tej impre- 
zie, która pozwoli im na za- 
poznanie słę z metodami pra- 
cv Budowniczych Polski So- 
cłalistycznej, 

Urozmaiconą część arty- 
svang wypełni zespół świetli 
cowy Zw. Zaw. Metalowców. 


Wspoma-enie oc Śmiertae 


W czwartek rozstał się z tym 


światem jeden z najwięcej zasłu- 
żonych śpiewaków, R Stani- 
nik PKP, 


sław Pantkowski. urzęc 
zam. przy ul. Poznańskiej. 


Śp. 
30 lat 
stwa Śpiewu, „Halki“ 
ły wraz ze sw 


wizji nie został odnaleziony. 


Pogrzeb śp. Stanisława Pant- 
kowskiego odbędzie się w nie- 


dzielę, dnia 22 bm. 


Niesumienne __ Z- 


gospodynie, czy- i ka 
ch 
2% 


Bzy) 
tając ten tytuł, z = 


aspri is o = A 
rzą się na smoje Z, 
zakurzone meble LEA 
i dywany. Ależ, 
moje panie — tyl 
ko się nie dener- 
momać! Chodzi 
nie o mwytrzepa- 
nie  dymanóm, 
lecz waszych 
malców, czyli 
mómiąc prostu dzieci, 

Stary Kanał Bydgoski pokrył się 
lodem, a m pobliżu pierroszej ślu- 
zy ślizga się mszelka smarkateria, 
nie zważając na grożące jej niebez- 
pieczeństroo załamania się natural- 
nej ślizgaroki. 

j Paena mori! Ta średniomiecz- 
na dewiza teologiczna niechaj sta- 


nie się natchnieniem i źródłem zło- 


tej myśli dla pilnującej bezpie- 
czeństwa milicji, a ręka niechaj za 
myślą nadąża. Myśl ta brzmi: 
| trzepać smarkaczy, póki się nie 
potopią, bo gdy się utopią nie bę- 
dzie po piermsze kogo trzepać, po 
drugie — kogo ostrzegać. 


Zdradzieckie napisy 


W bydgoskich 
trammajach linii 
„1“ jest tłoczno. 
Pasażeromie mier 
cą się, otwierają 
drzmi. Przeciąg. 

Korpulentny 
pasażer przepy- 
cha się na przed- 
nią platformę. 
Otmiera _drzmi, à ; 
na których widnieje napis: „Otmie- 
ranie drzwi m czasie biegu mzbro- 
nione". 


— Co u diabła, nie umie pan 


Pantkowski był przeszło 
wiernym członkiem naj- 
starszego na Pomorzu Towarzy- 
Śp. zmar- 
małżonką ucho- 
wał podczas okupacji sztandar 
chóru tak zręcznie, że mimo re- 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


2120201294 WŚ rocznicę wyzwoleniaBydgoszczy (oeme 


Przed wielkim swiatem 
mieszkańców naszego miasta 


W dniu 24 stycznia 1950 r. obcho- 
ziemy uroezyście 5 reeznia 


dzić będ 

wyzwalenią miasta Bydgoszczy sp 
jarzma okypacji hitlerowskiej 
bohaterskie oddziały Armii 


zwolenia obchodzimy 


wyniki naszych  esiągnięć 


wyzwolenia 
Bydgoszczy 


Taki jest tytuł audycji SIOWNOs-MUs= 
zycznej, opracowanej przez redaktos 
ra Józefa Kołodziejczyka, którą usły- 
szymy w dniu 22 bm, o godz, 17 do 


17,20 w programie II, 


Ze względu na specjalny charakter 
na nią uwagę 
aczom bydgo- 


tej audycji zwracam 
wszystkim  rądiosłu 
skim. 


„Za Waszą 


i Naszą Wolność“ 


(audycja słuchowiskowa dla szkół) 

W poniedziałek 23 bm, od 8,45 do 
9.15 Pomorska Rozgłośnia nadaje w 
Programie I słuchowisko przeznaczo- 
ne dla młodzieży szkolnej, tematycz- 
nie związane z historią Powstania Sty 
Autorem jest Stanisław 
wykonawcami będą artyści 
Teatrów Ziemi Pomorskiej, reżyseru- 


czniowego, 
Stampfl, 


je Zdzisław Kunstman*, 


Pożar w Domu Kotki 


Na liczne zapytania donosimy, 
przedstawienie Państwowego. 
Teatru Lalek „Baj Pomorski“ z 
Torunia, pt. „Pożar w Domu Kot 
ki* odbywa się, jak to zaznacza- 
rubryce „Co, 
e, kiedy* w sali teatru przy 


że 


=A „w codziennej 
gdzi 


ul. Grodzkiej. 


Wezoraj, o godz. 17 odbyło się 
które 
powtórzone zostanie dzisiaj o g. 
12 i 17, oraz w sobotę 28 bm, o g. 
17 j w niedzielę 29 bm, o godz, 12 


pierwsze przedstawienie, 


i 17-tej. 


czytać!? — mruczy wściekle. mo- 
torniczy. 

— Przepraszam. To chyba pan! 
— odpomiada uprzejmie grubas, 
roskazując na mymalomany napis 
— „Motorowemu zabrania się roz- 
mamiać z pasażerami". 


Weeh noezty 


Nie sztuka be- 
sztać, tecz sztu- 
ka od czasu do 
czasu pochmalić, 
Uczyńmy to m 
stosunku do 
Poczty, która nie 
jednokrotnie m 
żółwim tempie 
dostarcza kores- 
pondencję adre- 
satom, lecz po- 
siada fenomenal- 


ny węch. 
Ostatnio otrzy- 
małem list z imie 
niem i nazmi- 
skiem oraz miejscowością bez TE 
dania ulicy i numeru domu, List 
ór, pirate e nadawca był wielkim 
zapominalskim — kolędował po 
ił 


m mieście, lecz dzięki: "z 
ro i listoroych bydgoskich traf: 
pod młaściwy adres. 

Przed mojną słyszałem o nastę- 

ującym autentycznym mypadku. 
Po Bydgoszczy dotarł list zaadre- 
sowany: „Mężczyzna, blondyn, 
metr 52, czesze się z przedział- 
kiem na lewo i przechadza co- 
dziennie na plantach nad śluzami 
ro Bydgoszczy”. I fenomenalna ob- 
me ja pocztoroa odnalazła adresa- 
ta 

Nie należy mątpić, że korespon- 
dencja adresowana namet, jak poz 
wyżej, i dzisiaj, dzięki mytraronyth 
listowym dotrze do zt zmia rze- 
znaczenia. Po tym mi (Ada 
plemencie dla „dzaj bolesny jęk: 
— Dostarczajcie szybciej listy! - 
i : „JERRY” 


ca 


przez 
GZErWo- 
nej i Wejską Polskiego, Rocznieę wy 
jako wielkie 
święto mieszkańców naszego miasta, 

Z radeścią | dumą podsumowując 
w minio- 
nym okresie S-eialetnim — patrzymy 


szenie flag, 


18 odbędzie się w R y 
Kupieckiej zebranie organi Ayi- 


om- ' 
| Nowak (5), Wieleba (3), Labenc (2), 


spakojnie w przyszłeść Bydgoszczy, 


pewni dalszego jej rozwoju i rozkwi- 
tu w ramaeh planu 6-letniego, planu 
budowy podstaw ustroju pelnej spra- 
wiedliwości społecznej i dobrobytu w 


naszym kraju — budowy Socjalizmu! | 


Miejski Komitet Obchodu 5 Roczni 
cy Wyzwolenia Bydgoszczy zwraca 
się do egółu społeczeństwa stolicy 
Pomorza z gorącym apelem o wywie- 
odpowiednią dekorację 
domów, i okien wystawowych oraz o 
gremialny udział w uroczystościach, 
którę odbędą się w dniach 23 i 24 
stycznia br, 

Dekoracją winną być ukończona w 
poniedziałek, dnia 23 bm.'w godz 
przedpołudniowych, a zdjęta w = 
dnia 25 bm, rano, n 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI 


W dniu 23 bm. o godz. 18 odbędzie 
się na Starym Rynku capstrzyk z u- 
działem przedstawicieli władz, woj- 
ska, organizacji społecznych, zawo- 
dowych i zakładów pracy oraz składa 
nie wieńców, 


W dniu 24 bm, uroczyste posiedze- 
nie MRN, zabawy ludowe w dniu 24 
bm, o godz, 18 w salach ORZZ, R=sur 
sy Kupieckiej, PZBM, Zakł. Rowero- 
wych nr 3, Zakł. Blumwe, Wojskow. 
Przedsięb. Budowlanego j PKP. ; 


Jutro 
Olgierd Straszyński 


Jutro, °w poniedziałek 23 bm. © 
godz, 20 odbędzie się w Teatrze Zie. 
mi Pomorskiej drugi koneert zespełu 
terenowego Pom, Ork. Symf, Jest tą 
ten zespół, który po dwóch miesią, 


„|cach ma za sobą już ponad 30 kon. 


certów w miastach, środowiskach ro- 
botniczych i wiejskich, Świetlicach i 
fabrykach. Program jakkolwiek popu- 
larny przynosi jednak najlepszą mu- 
zykę, Zespołem terenowym dyryguje 
tym razem świetny dyrygent Olgierd 
Straszyński z Warszawy. W interesu- 
jącym programie, zawierającym dzie 
ła Rossiniego,” Schuberta, Mussorg- 
skiego i Prokofiewa podkreślić nale- 
ży piękny koncert skrzypcowy d-moll 
Wieniawskiego. k w doskonałym 
skrzypku Henrykff Palulisie, koncert. 
mistrzu Państw, Filharmonii Bałtyc- 
kiej w Sopocie znajdzie idealnego od 
twórcę, ’ 


Ulgi w podatku gruntowym 


za terminowe wykonanie akcji „H“ 


BYDGOSZCZ (A) 41.809 gospodarstw 
w woj. pomorskim otrzymało ulgi w 
odatku gruntowym na sumę 131 mi- 
ionów 598 tys. zł za terminowe wyko- 


nanie dosław w ramach akcji „H”. W; 


akcji tej przodują mażo i średniorolni 
chłopi. W grupie przychodowości do 
80 kwinłali otrzymało blisko 16 tys. ma- 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


Zarz. Okr. ZS Ogniwo zawiadamia 
wszystkich członków kół i klubów spor 
towych w Bydgoszczy o treningach 


imnastyki i gier sportowych, które od- 
ywają się dla kobiet w- poniedziałki 
od 18.30 — 19.30, dla mężczyzn od 
19.30 — 21.15. Kobiety ćwiczą rów- 


nież w piątek od 19 — 19.30 wraz z 
kobietami ZS Włókniarz. Treningi od- 
bywają się w Gimnazjum Żeńskim 
przy ul. Staszica 4. 


UWAGA! KIOSKARZE! 


W poniedziałek, 23 bm. o godz, 
sali 


ne Sekcji Kioskarzy przy Zrzesze 
z. Kupców Samodzielnych w 
ydgoszczy. 

Obecność wszystkich kolegów 
obowiązkowa. 

Z. K, S, „KOLEJARZ . BRDA”, 
Roczne walne zebranie klubu odbędzie 
słę w niedzielę, 82 bm, o godz. 15,00 
w sali ORZZ przy ul. Toruńskiej, na 
które zaprasza wszystkich członków 
bratnich klubów. 


ZEBRANIE INFORMACYJNE 


KLUBÓW BYDGOSKICH 

BYDGOSZCZ (a) Z inicjatywy In- 
spektoratu Kultury Fizycznej, zwoła- 
ne zostało zebranie delegatów klu- 
bów i kół sportowych z terenu byd- 
goskiego. 

Na zebraniu postanowiono zorgani- 
zować w dniach 22—26 bm. propa- 
. zgoła imprezy sportowe, z okazji 
/ rocznicy wyzwolenia woj. pomor- 
sk'*g0 przez Bohaterską Armię Ra- 
dziecką. Omówiono również spra 
pinitas patronatów . nad szkołami 
ydgoskimi przez poszcezgólne kluby 
i zrzeszenia sportowe. Postanowiono 
także stworzyć w najbliższym cza- 
sie specjalne kadry sportowców, któ- 
re wezmą udział w zawodach propa- 
gandowych na wsi. 


KOLEJARZ — GWARDIA II 15:2 
BYDGOSZCZ (maj). ZS" re- 


wanżowe o mistrzostwo kl. A Pomo- 
rza w hokeju na lodzie między Kole- 
jarzem-Brdą a Gwardią II zakończy- 
o się wysokim zwycięstwem Koleja- 
rza. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 


oraz Banach. Nowacki. Andrzejewski, 


łorolnych ulgl na sumę 25 milionów 
292 zł. 

Również średniorołni wzięli poważny 
udział w akcji „H”. 19.440 gospodar- 
stwom średnim udzielono ulg w po- 
datku gruntowym w wysokości ponad 
42 miliony zł/i 1.034 tony zboża. 

Gospodarstwa duże uczestniczyły w 
akcji „H” w znacznie mniejszym stop- 
niu. Zaledwie 6.510 bogaiszych chło- 
pów wywiązało się terminowo z do- 
sław trzody chlewnej i skorzystało w 
związku z tym z ulg podatkowych. Wy- 
niki akcji „H” w p doża roku wyka- 
zują, że bogałsze gospodarstwa prze- 


stały być głównym dostawcą świń. W 
coraz większym stopniu szerokie rze- 


sze mażo i średniorolnych chłopów 
stają się najważniejszym producentem 
żywca, 


Wyróżnione 
pielegniarki 


W maju 1949 roku w Warszawie 
otwartą została pierwsza w Polsce 
Szkoła  Instruktorek Pielęgniarstwa 
przy Min. Zdrowia. Kandydatki do 
szkoły wybrane zostały z poszczegól. 
nych wójewtidztw przez Wojewódzkie 
Wydziały Zdrowia oraz WK PZPR. 
> najaktywniejszych pielęgnia- 


Absolwentki Inst, Pielęgn. Szkoły 
objęły już placówki szkoleniowe w 
całej Polsce. Trzy absolwentki mia. 
nowane zostały dyrektorami Szkół 
Pielęgniarsko . Położniczych. Jedna 
z tych absolwentek obejmie stanowi- 
sko dyrektora Państwowej Szkoły 
Pielęgniarsko _ Położniczej w Bydgo- 
szczy. Jest nią p. Berta Koenig, która 
z dniem 1 lutego br. obejmuje w tym 
zakładzie urzędowanie, Niektóre z ab 
solwentek zostały wicedyrektorami, a 
reszta instruktorkami. Jedna z absol- 
wentek p, P. Kryszyłowicz z Bydgosz- 
czy wyróżniona w pracy pielęgniar- 
skiej, została instruktorkę w Szkole 
Instruktorek Pielęgniarskich w War- 
szawie. 


Nowym kadrom służby zdrowia na 
tak odpowiedzialnych stanowiskach 
życzymy owocnej pracy. 


j) 


Rozwój życia śmwietlicomwego jest 
faktem niezaprzeczonym. Świetlica 
jest potrzebą życia zbiorowego, za- 
myka m sobie jego najlepsze momen- 
ty. Śmietlica musi odpowiadać pero- 
nym mymogom artyzmu. Otóż tak 
na ogół nie jest. Śmietlica u nas — 
to ciągle jeszcze pomieszczenia bez 


|szczególnego myrazu, czasem zupeł- 


nie martwe sale z szachomwnicami 
i stołami do ping-ponga Bardzo ma- 
ło umagi zwraca się na artystyczną 


Świtała i Porzych po jednej. Dla po-i dekorację mnętrza, marunek odpo- 


konanych — Buhl i Klimek. 


miedniego nastroju. Przybranie śmie- 


Str 7 m 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela, o 15,30 i 19,30 „Szkian- 
ka wody“, AE 
Poniedziałek — Teatr nieczynny. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„BAJ POMORSKI" a Torunia - 
w niędzielę, 22 bm. o godz, 12 
io godz. 17 w gali teątru przy ul, 
Grodzkiej „Dom kotki“ S$ Mar- 
szaka. 

KINA — POMORZĄNIN: 500 
cem. POLONIA: Szeroka draga, 
WOLNOŚĆ; As wywiadu, ORZ%4 
Program składany: ? czareędzięj. 
skich płatków. GRYF; Maskara- 
da. BAŁTYK: Ludzie bez skrzydęł 

Poczatek sęansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: godz. 18, 18 i 20. 
Palenia, Orzeł, Bałtyk: gedz, 15,30 
17,30 i 20.00. 1 

MUZEUM MIEJSKIE: codzien- 
nie od 9.00 da 16,00, w niedzie'ę 
i świętą (bezpłatnie) ed 11—14. 

POMORSKI DOM SZIUKI — 
deroczna wystawa prae tzłenkó w 
Okręgu Pom, Z?AP. 

DYŻURY APTEK. Do 28 bm 

dz, 8: Apteka pad Niedźwie. 

ziem, ul. Niedzwiedzią 11, tel. 
16-53; „Przy Bielawkach* Al. 
1 Maja 91, tel, 23-81, 

POGOTOWIE LEKARZY.DEN- 
TYSTÓW. W niedzielę, 22 bm. ad 
godz. 10—12 Z, Herzer — Al. 
1 Maja 28, N 

POGOTOWIE RATUNKOWE 
P. K. P, — tel. miejski 12.53. lub 
przez centr, kolejową, na nr 27-40 
do 27-48. numery wewnętrzne 350 
i 354 _ ul. Dworcowa 63 _ Cen- 
tralna Kolejowa Przychodnia Le- 
karska, 

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16, 26-17, 26-18. 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00, 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacja i re- 
klamacja centrali międzymiasto- 
wej 02. Biuro numerów i infor. 
macja centrali miejskiej 03, Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie telefo- 
nów 05, Zegarynka 06, 


PROGRAM LOKALNY 
Poniedziałek, dn. 23 stycznia 50 r, 

5.10 — Progr. og.-polski. 8,05 
— Program lokalny dnia. 8,07 — 
Wiadomości miejscowe. 8.15 — 
Progr. og.-polski, 13.30 — Kon- 
cert rozrywkowy: zespół instru- 
mentalny T., Polańskiego, Stefan 
Janicki skrzypce, 14.00 — Progr. 
og.-polski. 14.15 — Na ewojską 
nutę. 14,40 — Pomorski dziennik 
radiowy, 14.55 — Progr. Ap 
ski 16.20 — Pogadanka pt. „Sta- 
nistaw Staszic“, 16,30 — Audy- 
cja poświęcona rocznicy zgonu 
W. Żeleńskiego, 16.30 — 48 frag- 
ment powieści Jana Drdy „Mia- 
steczko na dłoni". 17,00 — Progr. 


og.-polski, 22.00 — Kwadrans 
muzyki rozrywkowej w wyk. G. 
Kardasia. „15 — Progr, og- 


polski 24.00 — Zakończenie au- 
dycji — hymn, 


NIEDZIELA == 
4. SP 


niedzielą 


22 bm. odbędą, 
się w Bydgoszczy następujące impre- 
zy sportowe: 


ŚWIETLICA SPÓŁDZ, WYDAWN. 
„ZRYW“ (Czerwonej Armii 20) godz. 
10,30 — trójmecz kobiecy w tenisie 
stołowym z udziałem ŻKS Kolejarz- 
Gedania (Gdańsk), Związkowiec (Bdg) 
i Ogniwo (Bydg.). 

HALĄ SPORTOWA DÓW (ul. 
Dwernickiego) godz, 11 — mecz pięk- 
ciarskij o mistrozstwo I Ligi Związko- 
wiec (bódź) — Związkowiec (Bydg.). 

SALA KINĄ WUBP (ul, Chodkie- 
wicza) godz, 14 — zapaśniczy mecz 
ligowy Związkowiec - Skra -wa) 
— Gwardia (Bydg.). 


LODOWISKO GWARDII (ul. Za. 
mojskieog) godz, 18 — ligowy mecz 
hokejowy Związkowiec „ KTH (Kry- 
nica) — Gwardia (Bydg.). 


Przyjazna dłoń... 


tlicy powinno oddziaływać na pa- 
czucie piękna i kształcić je. 
Radzimy zwrócić umagę na mo- 
z» regionalne m przybraniu eśmie- 
tlic Nie mszyscy zainteresowani mie- 
dzą, że ktoś myśli o tej spramie i iwy- 
ciąża pomocną dłoń. Jest'to Centrala 
Przemysłu Ludowego i Artystyczne- 
go — Ekspozytura m Toruniu, ktora 
posiada referat usługowy W porozu- 
mieniu z mytrawnymi artystami 
można pusty lokal śmieflicomy za- 
Z Ja pełen Ba, uroku 
ącik. Jest to najlepsza propagand. 
śmietlicy. (kz). i: 


pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza 


Z zadań szachowych najpospolitsze 
64: dwu- i trzychodówki. Rzadziej spo_ 
tyka się cztero_ i pięciochodówki a 
kilkunastu pósunięciowe zadania na- 
leżę już do osobliwości. 

Oto jedno takie curiosum radziec- 
kiego mistrza Kasparjana: 

Białe: Kfl, Se6, Pc2, d5, e4, f3, f5 (7) 

Czarne: Ke5, Gd4, Pc3, c5, d6, f6 (6) 

Białe zaczynają i dają mata w 17 
posunięciu!! 

PARTIA 
Białe: Gereben Czarne: Szilagyi 
Obrona Nimcowicza, 
1) d4 Sf6 2) c4 e6 3) Sc3 Gb4 4) Hc2 
Sc6 5) Sf3 d6 6) a3 G:c3 7) H:c3 a5 
8) b3 He7 9) Gb2 Se4 10) Hc2 f5 11) e3 
0-0 12) Gd3 Sg5 13) S:g5 H:g5 14) f4 
Hh4-+- 15) g3 Hh6 16) e4 e5 17) d:e5 


7 d:e5 18) e:f5 e:f4 19) 0-0-0 f:g3 + 


Sygnaż czasu. 5.15 Streszczenie| dzień następny. 23.15 Muzyk z własnoręcznie napisanym życiorysem i odpisam 
` wiadomości radiowych.  5.20|, , „ażna 0 z inati świadectw lub osobiście kierować do Zarządu Maszynistka-sekretarka KOŁOWROTKI 
Koncert dla świata pracy. 6.00|P PHE RENT, Miejskiego w Wąbrzeźnie, 3690 || potrzebna od zaraz. Oferiy IKP | do przędzenia wełny, poleca l. 
Streszczenie wiadomości poran-| audycji, hejnał. Bydgoszcz „3731". (373 | Sowiński, B L 
nych. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Mu- , Bydgoszcz, Zbożowy 
Rynek 4 (7448 


20) Kbi g2 21) Whgi $e7 22) f64g:f6 


23) H:g2-- Sg6 24) Wafi Gh3 25)|- 


Hd5-+- Kg? 26) W:f6 W:f6 27) He$ 
Waf8 28 He7 + Wf8f7 29) G:f6- Kg8 
30) Hd8-- Hf8 31) G:g6 h:g6 32) 
W:g6-+ Kh7 33) Hd3 W:f6 34) W:f6 
i czarne poddały się,  Pouczająca 
partia! 


z zy: wy ce 3 
W niedzielę, 22 bm. odbedę się na 


terenie całego kraju następujące waż- 
niejsze imprezy sportowe: 
KATOWICE — Katowice — Ostra- 
va w hokeju na lodzie. 
WROCŁAW — Warszawa :— Wroc- 
ław w pływaniu. 


W spotkaniach o mistrzostwo Ligi 
pięściarskiej walczą (na pierwszym 
miejsou gospodarze): 

I LIGA 


Gwardia (Gd.) — Gwardia (W-wa) 
Związkowiec (Bdg) — Związkowiec (Ł) 
Ii LIGA 


O WEJŚCIE DO LIGI 
Lublinianka — Legia (W) 
Włókniarz (Kalisz) — Bawełna Œ) 
Budowlani (Mysł.) — Gwardia (Kr.) 
Związkowiec (Chełmża) — Gwardia 

(Koszalin) 
W meczach o mistrzostwo Ligi za- 
paśniczej spotykają się: 
Gwardia (Bdg) — Związkowiec - Skra 
(Warszawa) 
Kolejarz (Pz.) — Gwardia (b) 
Stal (Wr.) — Siła (Myeł.) 
Stal (N. Bytom) — Legia (Kr.) 
W meczach o mistrzostwo Ligi ho- 
kejowej spotykają się: 
Gwardia Bydg.) — ZE 
Kolejarz (Tor.) — 1 (Siemian.) 
Len (Wałbrzych) — Legia (W) à 
Górnik (Mysł,) — Piast (Cieszyn) 
AZS (Pz.) — ŁKS _ Włókniarz. 


POMORSKI: ZAKŁADY PRZEM. DRZEWNEGO. 
Zakład Nr 16 w Kiełczygłowach. powiat Miastko 


kontuzji 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ESPAR 


CRACOVIA — GWARDIA (Kr) 7:0 


KRAKÓW. W rewanżowym me- 
czu o mistrzostwo Ligi PZHL, Cra- 
covia pokonała Gwardię (Kraków) 
7:0 (1:0, 1:0, 5:0). Najlepszymi gra- 
czami w zwycięskiej drużynie byli 
Palus i Maciejko, któremu Cracovia 
zawdzięcza, że nie straciła ani jed- 
nej bramki. U pokonanych wyróż- 
nili się Cisowski i Kotaba.  . 

Bramki zdobyli: Pałus — 5, Mąsa- 
czyński i Juzeficz po 1. Sędziował 
Michalik i Bielecki. 


WŁÓKNIARZ (Zgierz) — ŁKS 4:3 


ŁÓDŹ. W towarzyskim rewanżo- 


wym meczu hokejowym Włókniarz 
(Zg.) pokonał w Łodzi ŁKS 4:5 (2:2, 
1:0, 1:1). Gra stała na bardzo 'sła- 
bym poziomie. ŁKS wystąpił w osła 
bionym składzie, bez Makutynowicza 
w bramce. W pierwszej tercji uległ 
reprezentacyjny obrońca 


Polski +- Chodakowski (ŁKS), które- 


go odwieziono do szpitala. 


Bramki dla Włókniarza zdobyli: 
Pare. Kamiński, Av toszewicz 
i Olczyk — po 1; dla ŁKS-u: Łam- 
czyński — 2 i Glamczyński — 1. 

GIMNASTYCZKI NA OBOZIE 

PRZED WYJAZDEM 
DO CZECHOSŁOWACJI 

WARSZAWA. W Akademii W. F. 
na Bielanach rozpoczął się obóz kon- 
dycyjny dła gimnastyczek, przed wy 
jazdem do Czechosłowacji. Obóz po- 
trwa do 3 lutego. Pod kierunkiem tre 
nera Radojewskiego przygotowuje się 
na obozie 11 czołowych zawodniczek 
polskich. Osiem najlepszych z nich 
weźmie udział w gimnastycznych mi- 
strzostwach Czechosłowacji. 


zatrudnią od dnia 1 lutego 1950 roku 
1 młodszego k-eśl>'za 
1 brakarra drzewnego 
1 szofera 


śp. Ernestyna Grabowska 


zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św. 
dnia 20 stycznia 1950 r. przeżywszy lat 63. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 


ui. Daszyńskiego 34, tel. 123-03 
O godzinie 19,15 jeduo przedstawienie. pelna hvmoru sztuka czeski 
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Telefon 258-99 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK, 23 STYCZNIA 
5.13)wiadomości. 23.10 Program na 


5.10 Początek audycji. 


zyka polska i radziecka. 6.45 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 
rozrywkowa. 8.00 . Streszczenie 
w.adomości porannych. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 przer- 
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Dzien- 
nik pożudniowy. 12.25 przerwa. 
13.25 Program dnia. 14.00 Au- 
dycja ZNP. 14.55 Utwory Men- 


autora Waszka Koni 


rygada szisf:.erza Karhana” 


Zniżk: dla studentów i członków zw. zawodowych ważne. Kasa czynna 
od godz. 12 do wieczora ` -716 


WY TEATR POWSZECHN 
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 
Dziś 22 o godzinie 19.15 


HT K i» 
<omedia w 4 aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A. Dymszy, P. Relewicz 


Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego ! innych. 
Kasa czynna od godz. 10—14 i od 16 


Łódź, ul. Traugutta i. tei. 272-70 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNI A”, Łódź, Piotrkowska nr 243 


2. 10 do 15: od 17. W niedziele i święta kasa teatru czynna od godz. 11 


+IN* Łódź, Piotrkowska 152 


vrzygotowuje w ramach Festiwalu radzieckich sztuk lalkowych widowisko pt. 


„ZŁOTA RYBKA” 


w opracowaniu E. Tarachowskiej. Sztuka z repertuaru Sergiusza Obrazcowa 
Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza. Widowisko 
wystawione zosianie w reżyserii Henryka 8ylā 


Rozpowszechniajcie IKP 


FSE EE 


Y 
3734 


pos”, 


3729 


F SB 


2.800.000 willa z 
1.350 m? w Orłowie — 3.700.000 ; 


domy mieszkalne sprzeda „Ce- | 


z prawem jazdy pie-wszej kategorii 


1 mistrza kołodziejskiego 


z długoletnią p: oktyką 


Podania z dwoma własnoręcznymi życiorysami i odpisa- 
mi świadectw kierować należy do Referatu Personalnego 
pod wyżej podany adres. Warunki pracy wg Umowy Zbio- 
rowej Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego. 371 


Dworcowa 9. * i 
3733 » ` 


Miejskie Ctzedsiebiorstwó Budowlane 


w Wąbrzeżnie 


zaangażuje natychmiast 


1 KIEROWNIKA 
techniczno - budowlanego 


na warunkach umowy zbiorowej dla budownictwa. 
płaca do 45.000 plus dodatek. Zgłoszenia wraz 


Bydgoszcz, 21 stycznia 1950 r. 


Paweł Szalski 


WOLNE POSADY 


FURDYGA I SYN 


77: 


; Z 


Msza żałobna odbędzie się w kościele Najśw. 
Serca P. Jezusa dn. 23 o godz. 6. - 

Pogrzeb z kaplicy cmentarnej Najśw. Serca 
P. Jezusa dn. 23 


Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 18. 


Warsztat ślusarski 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 29 - 


wykonuje: z powierzonego materiału uchwyty do 
antygronu, uchwyty elektryczne na „Kuhło* na rurkę 
11 mm — 13,5 mm i 16mm oraz tablice liczni- 
kowe metalowe. 


o godz. 15,30. 
Rodzina 


7461 


4 


Dziś o godzinie 19,50 arcywesoła komedio-larsa pt. c j 
Romans z wodewilu” A KURSY eraj oe ści e Dnia 21 jA r. o page 3 rano zmarła nagle opatrzona 
« goś w TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO apisy przyjmuje 5 ejami św. nasza naj chańs i ia i i 
50 osób zes oka arbysycznego c balet, — zwiększona A aw 5 a czy ul. Czerwonej Armii 6 „Czy- | ) ya sza matka, siostra, babcia i teściowa śp. 
= arwne roje s owe + 10 alina - elnik” godz. 
bec kkielki. Hawa czynna od godz. 10 bez przerwy. Tel. 27270 pesario Stary asi: ję | É] A z] m E 
edstawienie rozpoczyna się ponktualnie. 3 A zj 
Bromirska w godz, 10-17. "| OLIG O©TRIGEROWE 
3697 4 


Wprowadzenie zwłok do kościoła NSJ we wtorek o godz. 8,30 


Ostatnie dni o godzinie 19,15 OTU || ZARDA EEEE t A b 
„PtaszmiK = Tyrolu” DO ü a następnie pogrzeb na cmentarz Nowofarny. 
stka w 5 aktach M, Westa i Helda, Udział bi ł arty- } l ; } 
iaia Chór. Bolen Orkiestra.. Bilety do Arme ihar anir handlowy — składy i spichlerz, ' P ogrążona w głębokim smutku 


— "Franciszek Urbańsk. 


3732 


d| SPRZEDAŻ [| 


Jadalnię 


zyjnie sprzedam. 
Zb. Rynek 12 sklep 


delssohna. 15.30 oce nais- 
listyczna.. 15.50 Muzyka. 16. 
Dziennik popołudniowy. 17.00 | KUPNO | UPNO [3 


Koncert rozrywkowy. 
Czy chcesz być włókniarzem? 


18.00 Z kraju í ze świata. 18.15 $ e 
Koncert muzyki ludowej: kapela ACZ 4 ke padie 
sek Pon *18.40 EU Ia goszcz, za znek 12. 
ca radiowa. 19.00 Audycja dla 465 
wsi. 19.15 Puccini — opera á 

RÓŻNE i 


„Tosca”. 20.00 Dziennik wleczor- 
ny. 20.40 c. d. opery. 21.45 


Rzecz istofnie nie do wiary! 


Trudno bilet jest do kina 


Ale sprytny Cynamonek 


Meble 


Przyjmę wspólnika 


dębową używaną, dobrą, oka- 
Bydgoszcz, 
(74 3 


używane, maszyny dams: a, ze- 


„Sztandar” — opowiadanie Ka- 
rosżawowa. 22.15 Muzyka. 22.20 
Pieśni masowe. 23.00 Ostatnie 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalisstmusa Stalins 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma. spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów uiezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


(Ten zniżkowy) szybko dostać. 
Nie jest więc to ojca wina, 
Że w lodową zamarzł postać. 


Trza mieć hart, by to przetrzymać! 
Na ekranie coś z Sahary, 
A na dworze deszcz i zima. 


Coś przeczuwa* i wziął młotek. 
Zaczął rąbać... Cyk... Zrobione. 
Spójrz! Co myślisz, tato, o tym?! 


odstąpię p<-owę sklepu, . 
centrum Bydgoszc:;. Oferty IKP 
Bydgoszcz „,3691”. (3691 


OGŁOSZBNIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 

pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

BOA A Tłusty druk 100%. drożej. 

głoszenia metr.: w tekście od 100—380 za tekstem 

od 40—150 zł, nekrologi od 35—-200 zł za RF W nie- 

dziele i święta 50%, drożej. Za terminowe zamieszczenie 
ogłoszeń nie odpowiadamy. 


)DDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH STACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TBL. 33-41 i 33-42, 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW, w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-1-10225 


